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Ambasador Rzeczypospolitej Polskiej 
wręczył listy uwierzytelniające

WILNO, 27 maja (ELTA). 
Przewodniczącemu Rady Najwyż- 
^  Republiki litewskiej W y- 
taatasowi Landsbergisowi listy 
uwierzytelniające wręczył dziś 
nadzwyczajny i pełnomocny am. 
wsador Rzeczypospolitej Polskiej 
m  Litwie Jan Widacki.

podczas rozmowy omówiono 
aktualne dla obu państw kwes­
tie, perspektywy współpracy.

Ambasador ma 44 lata. Ukoń­
czył Uniwersytet Jagielloński, 
jest doktorem prawa, profesorem. 
Pracował na uniwersytetach J a ­
giellońskim, następnie Śląskim.

na Uniwersytecie Katolickim w 
Lublinie. W  1990 roku manowany 
został wiceministrem spraw we­
wnętrznych.

NA ZDJĘCIU: uroczystość
wręczenia.

Pot. W. Charta

Wytautas Landsbergis przyjął Czesława Miłosza
W w o , 27 maja (ELTA).

"» « d n ic 2ł cy Rady Najwyi- 
Litewskiej W.

P n y iłł dzisiaj świa- 
u°etę polskiego,

Nob,a —  Czes-

J w b n l e  uph^ęio w gerdecz.
atmosferze.

"Obec^tu? wlel*tle80 szacunku 
~  swej ojczyzny

— Czesław Miłosz wręczył przy­
wódcy litewskiego parlamentu 
dwie swoje nowe książki. „Dal­
sze okolice" — to poezja o  te­
matyce wojennej i esej „Szuka­
nie Ojczyzny", poświęcony o j­
czyźnie Litwie.

— Po wojnie Litwę odwiedziłem 
po raz pierwszy, w rodzinnym 
kraju nie byłem 52 lata — po­
wiedział Czesław Miłosz.

Czesławowi Miłoszowi wrę­
czony zostanie dyplom doktora 
honoris causa nauk humanitar­
nych za to, że budził świadomość 
świata, żądał wolności i niepod. 
ległości krajom bałtyckim.

W  spotkaniu uczestniczyli mi­
nister kultury Republiki Litew­
skiej Darius Kuólys i przewod­
niczący Zarządu Związku Pisarzy 
Wytautas Martinkus.

26 maja na wieczornym po­
siedzeniu plenarnym omawiano 
projekty uchwał „O wnioskach 
w sprawie oceny pracy zarządu 
i dyrekcji Radia i Telewizji 
przez tymczasową komisję depu­
towanych". W  tej kwestii przy­
jęto uchwałę protokolarną, w 
której poparto wniosek komisji. 
Komisji oświaty, nauki i kultu­
ry zlecono przygotowanie i 
przedłożenie Radzie Najwyższej 
zmiany statutu Radia i Telewizji.

Deputowany Kazimieras Anta- 
nawiczous przedstawił do oma­
wiania projekt uchwały „O oś­
wiadczeniu premiera". Z powo­
du nieobecności na posiedzeniu 
premiera Gediminasa Wagnoriu- 
sa omawianie A. głosowanie w 
tej kwestii przeniesiono na czwa­
rtek.

Przyjęto uchwałę „O przygo­
towaniu międzynarodowych u- 
mów gospodarczych Republiki 
Litewskiej".

Przyjęto uchwałę protokolarną 
„O referendum „O powstrzyma­
niu zatwierdzania Konstytucji 
Republiki Litewskiej". Odwołuje 
ona moc uchwał protokolarnych 
z 19 m aj^ i 21 maja.

W  drugim czytaniu zaaprobo­
wano projekt ustawy „O zmia­
nie artykułu 30 kodeksu cywil­
nego”.
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Odbyło się trzecie czytanie 
projektu ustawy o ewidencji 
buchalteryjnej Republiki Litew­
skiej.

Deputowani rozpoczęli oma­
wianie projektu ustawy „O zmia­
nie poszczególnych artykułów 
niektórych ustaw Republiki Li­
tewskiej".

Na zakończenie posiedzenia 
przedstawiono projekty unie­
ważnienia ustawy o mieniu 
związków zawodowych Repub­
liki Litewskiej oraz uchwały o 
unieważnieniu poszczególnych 
rozporządzeń rządu.

Spotkanie delegacji państwowych 
Litwy i Rosji

Spec. kor. ELTA Balys Bucze- 
lis informuje z Moskwy:

W ' Moskwie zakończyło się 
dwudniowe spotkanie delegacji 
państwowych Litwy i Rosji. Mo­
żna je  określić jako kontynua­
cję rozpoczętych na początku 
br. negocjacji obu krajów, któ­
rych zasady wy łuszczone ?psta- 
ły w rosyjsko-litewskief umowie 
o podstawach stosunków mię­
dzypaństwowych. W  ubiegłym 
roku podpisali ją szefowie rzą­
dów Litwy i Rosji, a  w  tym ro­
ku 4 maja w Wilnie wymienio­
no listy ratyfikacyjne o jej upra­
womocnieniu.

Spotkania delegacji odbywały 
się za zamkniętymi drzwiami. 
Oficjalnych informacji na ich 
temat dziennikarze nie otrzyma-
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W ytautas Landsbergis wyraził 
zadowolenie z nawiązania stosun­
ków dyplomatycznych między 
Litwą i Kostaryką.

Przewodniczący Rady Naj­
wyższej Republiki Litewskie t
W ytautas Landsbergis przyjął 
kierownika przedstawicielstwa 
komisji Wspólnoty Europejskiej 
na  Litwie Ivo Dubois. Kierowni­
kowi parlamentu Litwy wręczo­
no listy uwierzytelniające.
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Na konferencję zaproszono też 
specjalistów z Litwy, Rosji j 
Ukrainy. Litwę reprezentował 
G. Lipunow, pełniący obowiązki 
kierownika Państwowej Inspek­
cji Energetyki Atomowej Repu­
bliki Litewskiej. Z aproponoj^  
on zorganizować na 
Międzynarodowe Centrum Kon­
sultacyjne Beq>ieczeństwa Ato­
mowego. propozycja ta zdobyła 
aprobatę.

P r e n u m e r a t a  
na II półrocze 4 9 9 2  r. trwa!

KU UWADZE CZYTELNIKÓW ORAZ 
KOLPORTERÓW PRASY!

Wczoraj znów mylnie podaliśmy ceny prenumeraty nasze­
go dziennika na II półrocze 1602 roku.

WARUNKI PRENUMERATY „KURIERA WILEŃSKIEGO* 
SĄ NASTĘPUJĄCE:

1 mieś. ■— 12 rb.
3 mies. — 3® rb.
0 mies. — 72 rb.
CENA DOSTARCZANIA:
1 mies. — WO rb.
3 mies. — 19.50 rb.
6 mies. — 39 rb.
Cl, którzy zaprenumerowali „K. W.w na cały rok — nie do.

P* \y  imieniu redakcji wszystkich naszych Czytelników oraz 
kolporterów dziennika przepraszamy za wprowadzenie w błąd.

li. Niemniej stanowisko stron 
bez większego kłopotu można 
wyjaśnić po rozmowie z tymi, 
krorzy siedzieli' za stołem roz­
mów w eleganckiej rezydencji 
Ministerstwa Spraw Zagranicz­
nych Rosji przy ulicy Aleksie ja 
Tołstoja.

Charge d*affaires Republiki 
Litewskiej w Rosji Egidifus 
Biczkauskas:

— Rozmowy nie były łatwe, 
wręcz trudne. Delegacja rosyjska 
stara się ogarnąć jednocześnie 
wiele kwestii zmierzając ku te­
mu, aby główna z nich — wyco­
fanie wojska — została odsunię­
ta jak najdalej. Powstaje wraże­
nie, że specjalnie dają do zro­
zumienia. że od tego zależą do­
brosąsiedzkie stosunki, perspek­
tywy współpracy gospodarczej 
oraz wszystkie inne sprawy pań­
stwowe. Dyplomatycznymi chwy­
tami ebeą zasugerować, że prob­
lem wojska dorównuje np. prob­
lemowi ekpk>gicznen*i czy cel­
nemu. Niemniej nasza delegacja 
udowodniła, że sprawa wycofa­
nia wojska jest najważniejsza i 
na ten temat zaczęto rozmawiać 
bardziej konkretnie.

Wiktor faakow. k*óry wczo- 
rai powiedział mi. żę oczekuje
i praśnie oR**)* oficjalna de­
cyzję swego iządu, co do ter­
minów i harmonogramu wycofa­
nia wojsk, dzteiaf był 
szy. Nie odrzucił mofliwołci 
ie  ta decyzia zostanie
I wypowiedziana, lego zdaniem 
już wkrótce. Oficjalnym tonem 
powiedział.

—  Problem armii został roz- 
wiązany. Wycofuje się. Wycotu-
je z Niemiec, kończy wycofr- 
wanie się z Poldd. wyj<izie tei 
z  Litwy. Zobowiązanie “  og*? 
siliśmy Litwie 1 Świata 0> Jo 
tego nikt nie mołe mieć fad- 
nych watpiłwoici. Nie moi*mv 
jednak spędzić oficerskich ro­
dzin na puste pole, do ® SH Jga 
tundry. Chcemy, aby P0" * ”! 
nam zagranica. Sądzę, te  1 ?>■ 
Litwy uwzględni nasza trudną 
sytuację gospodarczą.
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„Nie zamierzam osłaniać przewrotu"
PRZEMÓWIENIE WYTAUTASA LANDSBERGISA NA SESJI RADY NAJWYŻSZEJ 26 MAJA 1992 R.

Szanowni koledzy- deputowąnic 
chcĄ podzielić się i  wami i^cą*' 
łą Litwą kilkoma myślami i Wnió-. 
skami o referendum, które się' 
niedawno odbyło i o  sytuacji w 
całej Litwie. Polityczna treść re­
ferendum — to sprawdzenie za­
ufania. Ponad 70 proc. głosują­
cych obywateli poparło ,,Koalic­
ję Sajudisu za demokratyczną Li. 
twę" i, jeżeli chcecie, Wytautasa 
Landsbergisa. Do przyjęcia usta­
wy zabrakło głosów, lecz opinia 
obywateli, gdyby tp były wy­
bory, według standardów Zacho­
du byłaby oceniana jako bardzo 
reprezentacyjna, całkowicie wia­
rygodna. Osiągnięto to wbrew 
najdziwniejszym nieporozumie­
niom komputerowym i organiza­
cyjnym ze spisami nieobecnych 
obywateli, mimo ustawicznego 
nawoływania w gazetach, ulot­
kach, radiu i telewizji: mówcie 
— „Nie", powiedźcie 7*7r  „Ńie"l - 
Ile tych „Nie" — zaledwie 25 
p roc  głosów. Niezupełnie ma­
ło, a więc ta społeczna baza po­
lityczna istnieje, lecz komukol­
wiek nie należałoby przedzierać 
się do absolutnej władzy z 25 
procentami poparcia. Siły polity­
czne .posiadające 25 proc. musia­
łyby dążyć do współpracy, lecz 
nie uzurpacji. (Głosy na sali). 
Tymczasem procesy odbywające 
się przede /wszystkim w  naszym 
parlamencie powodują destrukc­
ję  i zabarwienie zagrożenia ca­
łego życia kraju, zasłaniają no­
we dążenia do żywotności i ini. 
cjatywy. Ludzie chcą i spodzie­
wają się. że będą żvć Po nowe­
mu z własną odpowiedzialnością, 
nadzieją i radością. Musimy spoj­
rzeć na siebie samych i wokół 
f sumiennie odpowiedzieć na 
jedno pytanie: czy nie staczamy 
się do tyłu — do patriotycz­
nej władzy bloku DPPL, do tłu­
mienia słowa, do samowoli 1 ko­
rupcji funkcjonariuszy, do bez­
silnej praworządności, do zależ­
ności państwowej, do odbudowa­
nia starego reżimu o nowej naz. 
wie. Z oceny, że właśnie się sta­
czamy, zrodziła sie próba uch­
wycenia . się jakiegoś oparcia, 

mocniejszej instytucji państwowej 
oraz decyzja nie zwlekania z tą 
próbą. A  wiąc referendum, po 
którym poszlibyśmy na wybory 
prezydenta i w  dążności do teoo 
zachęcilibyśmy do utworzenia 
nowego programu, nie z roku 
1990, lecz utworzylibyśmy pro­

gramy polityczne dnia dzisiejsze­
go, ich konkurencję, dając moż­
liwość dalszego wyboru. A  więc 
moglibyśmy unormować, uregu­
lować napięcie polityczne w naj­
bliższych miesiącach, iecz nie 
skorzystaliśmy z tej możliwości. 
Mówię: akcja ratownicza zosta­
ła zakłócona, staczanie się trwa. 
Może się jeszcze bardziej przyś­
pieszy. Już słyszymy głosy nie­
których szczególnie aktywnych 
deputowanych większości lewiqy, 
zniecierpliwione dogadywanie.
Gdy brak nawyków demokracji 
i tolerancji nie warto się dziwić, 
gdyby blok lewicy zechciał prze­
jąć wszystko po kolei, nie oba- 

się nawet czegoś zburzyć: 
przejąć rząd i prezydium Rady 
Najwyższej, komisje ostatniej, 
k tóre jeszcze niecałkowicie są 
zawładnięte, zniszczyć kontrolę 
rządową, komisję do badania 
działalności KGB na Litwie, och­
ronę Rady Najwyższej, połączyć 
republikańską  komisję wyborczą, 
jedyną opozycyjną gazetę ó 
większym nakładzie „Lietuwos 
Aidas”, w  ten sposób znowu mo­
nopolizując politycznie prasę, 
Dii.ymwjć polityczny monopol i 
kontrolę na telewizję \ radio.
Juz p o to m , mając w ręku  całą 
pajw aipie ja ą  prasę i telewizje, 
uezc^yuną Radę Najwyżsą i rząd, 
zaufaną komisję wyborcza i  bez­
silny sąd można byłoby zorgani­
zować leszcze jedne wybory do 
Sejmu lądowego. Cały ten pro­
ces musiałby cierpliwie ohser- 
wować i błogosławić przewodni­
czący Rady Najwyższej, którego 
ostatecznie wyrzuci się* jak 
sonatę, czy to będzie Landsber- 
Rw« czy Motieka. Można to naz­
wać pełznącym przewrotem, któ­
remu usiłuje sie nadać iluzje 
prawomocności. Jakie siły i c z M  
Je interesy zachęcają d0 tepo 
procesu ujawniającego się prze­
de wszystkim w zwabianiu depu-

, to wanych lub przeciągnięciu na 
‘ swą' stronę? Jeden czynnik, to 
_ .przeciwstawianie się desowtety- 

zacjl 1 dekagebtzacji, która już 
teraz dotyczy niejednego znane­
go deputowanego lewicy. Moż­
na się temu przeciwstawić bądź 
wysuwając ograniczenia docho­
dzące do absurdu, jak  czyni je­
dna niewielka frakcja, bądź 
zniszczyć ciągle jeszcze samo­
dzielną, niezależną komisję, ba­
dającą działalność KGB. Po przy­

jęciu gazety „Lietuwos Aidas", 
niewątpliwie, nie ukazałyby się 
i takie publikacje jak  „Pajęczy­
na" o Klugerze i utworzone przez 
niego na Litwie sztuczne opozy­
cje.

Inny czynnik, to interesy wojs­
kowe i  inne Rosji na Litwie. Już 
niejednokrotnie słyszeliśmy, ż e , 
tam się spodziewają przychyl­
niejszego rządu w  Wilnie, który' 
zgodziłby się nie żądać szybkie­
go wycofania wojska i w  ogóle 
zbliżyłby Litwę ze Wspólnotą 
Niepodległych Państw. Taka per­
spektywa wzbudza na Litwie 
wielki niepokój. Dlatego nie po­
winny dziwić ani ostre protesty, 
ani pytania wprost. Po powtórze­
niu pytań wprost, nareszcie us- 
łyszeMśipy odpowiedź lidera 
DPPL: „Demokratyczna Partia 
Pracy iest zdecydowanie nasta­
wiona... n ie zawierać żadnych u- 
mów, wiążących lub ograniczają­
cych naszą niezależność i naszą 
suwerenność". Szkoda, że j tu 
brak konkretności, i tu  brak do­
kumentu w imieniu partii, któ- 

' ry  banfeiej by zobowiązywał. 
Zal, że w przeszłości mimo wszy­
stko umowy zawierano, sprawa 
dotyczy nie jednej partii, lecz 
całego bloku lewicy i przyszłości 
Litwy. Czyżby do niektórych nie­
zależnych serc znowu wkradł sie 
strach i chęć dostosowania się? 
Kim jesteście, deputowani, powo­
li przyciągani bądź wciągani, a 
teraz już uczestniczący w  sta­
czaniu. się? Nie wątpię, że część 
z was zbłądziła lub została wpro­
wadzona w  błąd, później niek­
tórzy już bali się wyrzec się na- - 
wet wyraźnie bezprawnych dzia­
łań z  waszym podpisem. Przy­
najmniej dwóch powiedziało o 
tym prywatnie, a jeszcze jeden, 
deputowany zdecydował się na 
wyrzeczenie się takiego podpisu.
A więc z kim — i dookoła cze­
go kręci się oś lewicy? Jej- pod­
stawę stanowi barcfeo doświad­
czona. skoncentrowana i doborze 
zorganizowana DPPL Jej. a
szczególnie obecnemu kierow­
nictwu w  żadnym wypadku nie 
można powierzyć przyszłqści Li­
twy. Trzymam w  ręku dokument 
z datą 3 m aja 1990 roku; to  ok­
res blokady Gorbaczowa i ko ­
munikat z archiwum kierowni­
ka aparatu Gorbaczowa Dołgina. 
Czytam przekład: „Szanowny
Włodzimierzu Aleksandrowiczu! 
Telefonował Caplin (zastępca 
przewodniczącego KGB Litwy) * 
W ilna. Wczoraj „pełnomocnik" 
Sakalauskas ąpatkał się podczas 
połowu ryb z Brazauskasem. J\>_ 
wiedział on, że szczyt wydarzeń 
orzypadnie na około 15—20 ma­
ja  (kończą się zasoby). .Wyjście 
jedno: rozwiązać parlament. Po­
nieważ obecny jego skład nie 
usunie z władcy Landsbergisa i 
Pninskiene. Jednak pytanie, pod 
jakim pretekstem. Mogą się nim 
stać dane, jak  „Sajudis" falsyfi- 
kował wybory, (rzekomo KPL 
dysponuje nimi, lecz Brazauskas 
o tym milczy). W  rozmowie Bra­
zauskas m,in.' powiedział: „Pp
rozwiązaniu parlamentu niezbęd­
na jest jakakolwiek forma zarzą­
dzania. Niech będzie nawet i pre­
zydencka. Republikę trzeba ra­
tować'-. Na uwagę zasługuje 
„ratowanie Litwy", na które na­
dawałoby się naw et gorbscaows- 
kie ciemiężycielskie „zarzadza- 
nie prezydenckie". Godne
'w ag i są także sfalsyfiko- 
wane dane „falsyfikacji"
wyborów 1990 roku. Bardzo dzi­
wne spisy mieszkańców na to 
referendum Litwy znowu zmu­
szają do zastanowienia sie, czy 
nie zadbano o dwie możliwości 

— {zarówno na wypadek pozytyw­
nych, jak i negatywnych wyn^ 
kóW głosowania. DPPL zawczasu 
wszczęła hałas, że będzie miała j 
miejsce faisyfikacja. Dlatego mu­
simy zatroszczyć się także o refe­

rendum 14 czerwca, lub jak  pro­
ponowałbym .je nazwać — pow­
szechne -wyrażenie woli obywa­
teli w  kwestii wycofania obęego 
wojską_ w roku bieżącym.

Jeszcze raz wrócę do procesu 
odbywającego się w  naszym par. 
lamencie, który można by naz- 

S w a ć  pełznącym przewrotem z 
wielkim zagrożeniem cUa demo­
kracji i niepodległości^ Domyś­
lam się, że dołączający do 
DPPL mają nadzieję uzyskać 
więcej władzy wewnątrz Litwy i 
to wabi niejednego; może jed­
nak nie czuję tej niebezpiecznej 
granicy, za którą już stoczonoby 
się, lub już się stacza do Wspól­
noty. Poczuwam się do obowiąz­
ku powiedzieć wam o  tym, 
a wy podejmijcie odpowiedzialną 
decyzję. Co powinniśmy począć 
jako parlament odpowiedzialny 
za przyszłość Litwy? Przede 
wszystkim propozycja dla więk­
szości — wyzbyć się pokusy kp_ 
alicji z DPPL. by  zagarnąć wszy­
stko. Nie dokonywać zamachu, 
nie staczać się, nie walczyć prze­
ciwko walczącym, -jak Balys Ga- 
jauskas lub Kaztanieras Uoka, 
lecz pomóc lm. Tu się odwołuję 
do,sum ienia każdego. Najwłaści­
wszą decyzją byłoby n a  trzy 
miesiące zamrozić status quo 
istniejących struktur, oczywiście, 
niekoniecznie zamrażać prze­
wodniczącego łub jakiegoś mi­
nistra. Naprawdę nie zamierzam 
osłaniać przewrotu, leżeli będzie 
on kontynuowany. Zastanówcie 
się. deputowani obecnej więk­
szości, czy musicie spychać czte­
ry frakcje Sajudisu do rezystencji 
parlamentarnej, czy możecie ry­
zykować nieznane procesy w 
społeczeństwie. W ybierzmy Sejm 
jak. najprędzej! Proponuje uczy­
nić to  w  sieapniu, może 23, jak 
uważają, zdaje się, Estończycy. 
W  ten sposób zakończylibyśmy 
naszą nadzwyczaj pokojową 
czteroletnią rewolucję —  śpie­
wającą i nie pełzającą, ufającą 
ludzfom, którzy głogu ją. Należy 
wybrać Sejm zgodnie z prawo­
mocną ustawą na tej samej za­
sadzie, k tóra dojbrze działa we 
Francji, W ielkiej Brytanii, Sta­
nach Zjednoczonych Ameryki, 
Kanadzie. Tam i  znany premier, 
i  liderzy partii mogą przegrać 
swym konkurentom i nikt tego 
nie dramatyzuje. Należy wybrać 
Sejm Litwy, którego deputowani 
bęidą darzeni zaufaniem ludzi. 
Czyżby n ie  znalazło się rolników, 
duchownych. przedsiębiorców, 
zesłańców i bojowników o  wol­
ność, naukowców i prawdziwych 
zawodowców, prawdziwych 
związków zawodowych? Czyżby 
na Litwie nie znalazło się setki, 
bądź 140 nie dających się prze­
kupić ani pieniędzmi, ani blas­
kiem władzy? Niech będą wybra­
ni na rok — przyjm ą nową Kon­

stytucję Litwy niepodległej i 
zakończą podstawowe reformy, 
pożegnają obce wojsko. Ponad' 
40 próć. obywateli' Litwy chcia­
ło już w  roku bieżącym -wybrać 
prezydenta. Taki był cel „koali, 
cji Sajudisu za demokratyczną 
Litwę", który poparłem. Prezy­
dent, jakiego wybraliby ludzie, 
wypełniłby istniejącą lukę w 
systemie zarządzania i jako og­

niwo łączące objąłby dwie linie 
władzy — ustawodawczą i wy­
konawczą. W  naszych warunkach 
jest szczególnie ważne, że po­
mógłby on uniknąć lub złagodzić 
kryzysy, przyśpieszyć ich zlikwi­
dowanie. Taki prezydent działa 
w  Stanach Zjednoczonych. Fran­
cji. Finlandii. Tak będzie i na 
Litwie, jednak tym razem za du_ 
żo wyborców było pasywnych] 
A  przewodniczący Rady Najwyż­
szej, jak wiecie, nie ma żadnej 
mocy do wydawania rozkazów 
lub poleceń na skalę państwową, 
przypada mu tylkó w  udziale 
cała odpowiedzialność, cała wi­
na, jeżeli gdzieś coś się źle uk­
łada. Już ponad dwa lata jes­
tem bardzo wygodnym celem dla 
całej wewnętrznej propagandy 
konkurentów poHtycmych: nie
przywieźli soli na  wieś —  po­
dziękujcie Landsbergisowi 1 Już 
staje się to nieśmieszne. Jak  i w 
Radzie Najwyższej — potężne 
promieniowanie nienawiści ze 
strony poszczególnych kolegów. 
Odczuwam to  i dziwię się z wro­
dzonej skrytpści ludzi. Zdawało­
by się, że obecnie należy dążyć 
do szybkiego kontaktu z Bory­
sem Jelcynem, z Stanisławem 
Szuszkiewiczem, przyśpieszyć 
deklarację z Niemcami, szyko­
wać się do Helsińskiej Konferen­
cji na  szczycie w lipcu — lecz 
każdy z partnerów może zapytać, 
czy ma do czynienia z kierow­
nikiem stabilnego państwa i dla 
mnie ta sytuacja również jest 
n ie  do przyjęcia. Mieliście zwy­
czajny test —  propozycję pod­
niesienia poprzeczki odwołania 
przewodniczącego do dwóch 
trzecich głosów ponieważ taką 
większością zostałem wybrany. 
Mogliście mieć stabilniejszego 
przewodniczącego w prowadze­
niu polityki międzynarodowej 
Litwy, lecz nie chcieliście tego. 
A  obecnie i  ta polityka może 
całkowicie zmienić kierunek za­
równo wewnątrz jak  1 na zew­
nątrz. Dlatego podejmuję decyzję 
widząc kierunek wybranych 
przez was działań. M oje propozy­
cje są znane. Proponuję omówić 

je  niezwłocznie. Albo powstrzy­
mujemy pełznący przewrót i z 
honorem idziemy do wyborów 
Sejmu, albo kontynuujcie prze­
wrót beze mnie.

Dziękuję za uwagę. Proponuję 
ogłosić przerwę na zastanowie­
n ie się.

Oświadczenie) i 
redakcji 
„Lietuwos Aidas" I

Prokomunistyczna I
Rady Najwyższej przyjdąIIS11 
kolamą uchwałę, obow iaS^I 
Prezydium RN zwolnić red a t^ l 
naczelnego gazety p i l i l i
Aidas" Sauliusa Stomę, k tó r ^ l  
raz jest nieobecny. R edam i 
obala się bez rozpatryw S^1?* I 
wysłuchania jego s p r a w n e j  
Tę akcję oceniamy jako 
odbywającego się pr2e£ *
państwowego.

Przy pomocy szo rs tk ich ^  
ków administracyjnycŁi jjm|

• nano zamachu na wolnofc I  
niszczy się pierwsze S  ■  

pluralistycznego spoJeczeS ■  
demokratycznego. Zaledwie dl! ■  
lata minęły od odrodzetf& »B 
gazety „Lietuwos Aidas", jSSg ■  
ten okres jej nakład wznSsj ? ■  
111 tysięcy, dziennik - stal * B  
jednym z największych dziam B 
ków, stał się prawdziwym 1H  ■  
niklem Litwy, która m S B  
przez 50 la t

Dlatego nieprzypadkowi jed* I  
ny założony nie przez komina. ■  
stów dziennik o masowym | |  I  
kładzie jest solą w  oku lewicy ■  
„Lietuwos Aidas" usiłujęjiL I  
zniszczyć teraz, gdy będzie I I I  
strzygana kwestia w y co fa li 
wojska Rosji, gdy omawia I  
nową konstytucję, gdy usiłuje! 
się uniknąć wyboru 1  Sejmu i I  
prezydenta. Znowu co najmnto I  
40 proc  obywateli trąd iu  I  
gazetę. Zbrukano nie tylko wnl- I  
ność twórczą dziennikarz^ lea I  
i prawo znacznej częśd miesz- 1  
kańców Litwy do wyboru, jak* I  
gazetę m ają czytać.

Przypominamy, że .Lietuwos I  
Aidas", chociaż nazywa się „ga. I  
zetą państwową", w roku bieżą- I  
cym nie otrzymał żadnych do- I  
tacji. Odwrotnie, n ie  pozwolono I  
nam na sprywatyzowanie**!^ I  
przynajmniej na takich wanm-I 
kach, jak prasie komunistycznej. I

Z redaktorem Sauliusem Stoma, I  
który odrodzonym dziennikian I  
„Lietuwos Aidas" kieruje od I  
pierwszego numeru, przetrwali1  
my wszystkie próby ostatnich I  
lat, spełniliśmy swój obowiązek I  
wobec Litwy o ile pozwoliły I  
nam możliwości. Nikt nas nie I  
zmusi iść przeciwko swemu su- I  
mieniu i  służyć jakiemuś prcte. I  
gowanemu prokcmunistów.

Ogółem 64 podpisy I  
pracowników redakcji I

Wilno, 26.05.1992 r.
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1. Ze względu na to, że pod­
czas refremdium .23 ma ja 1992 r. 
ujawniono wiele niedokładności 
w Ustach wyborczych, zwłaszcza 
w miastach republiki, oraz na 
to, że z opóźnieniem zostały one 
dostarczone do' komisji wybor­
czych okręgów referendum, kle­
cić merom miast | naczelnikom

rejonów, by ustalili osoby winne 
sporządzeni)) błędnych list i  za­
stosowali ustawowy przewidzia­
ną odpowiedzialność. O podje, 
tych decyzjach do 10 czerwca 
1992 r. poinformować rząd Re­
publiki Litewskiej.

2. Zobowiązać merów miast, 
naczelników rejonów, wójtów o-

siedli i gmin do zapewnienia* £ 
przygotowując referendum r  
czerwca 1992 r. listy wybcrcie 
zostaną udokładnione (w ^  
potrzeby sporządzi się nowe do- 
kładnie według ustawy Rep*®!' 
ki Litewskiej o referendiffl® ^1 
ustalonym czasie przedstawiony 
komisjom wyborczym oki&P* 
referendum.
Premier Republiki Lltewridej

Ki WAGNOBIUS

Z e  ś w ia t a
SPŁONĄ. AUTOBUS 

Z PASAŻERAMI 
Jak  zakomunikował ri7.ipnnik 

„Komsomolskaja Prawda", na 
Ukrainie po zapaleniu się bla­
szanych baków z paliwem, ogień 
przeniósł się na pryw atny auto­
bus pasażerski — 10 osób spło­
nęło, 25 doznało ciężkich obra­
żeń; Zapasowe wejście w  auto­
busie c ię  otw orzyło-się, dlate- 
go liczni pasażerowie zostali 
wewnątrz. Właścicieli autobusu 
pociągnięto do odpoWiedzialttoś- ‘ 
ci karnej,

W  MONGOLII 
WPROWADZONO 

NORMĘ NA CHLEB 
Mongolia ustaliła dla mieszkań­

ców normę na chleb. Trzyosobo­
wa rodzina co drugi dzień otrzy­
ma bochen- chleba. Normowanie 
chleba będzie zależało od zapa­
sów mąki, oświadczył, przedsta­
wiciel komitetu wykonawczego 
Ułan Batora.

SPOTKANIĘ PREMIERÓW 
ESTONII I JAPONII 

Premier Estonii Tłtas Vaehis 
w  rozmowie z premierem Japonii 
Kiichi' Miyazawą „zachęcił Ja ­
pończyków do inwestowania ka­
pitału w  E s to n iig il  

Na *tę propozycję Miyazawa 
nie udzielił bezpośredniej odpo­

wiedzi, oświadczając, -że 
mię chęć Estonii przyciągną j 
kapitału zagranicznego.^9 

SĄD PARTU J  
KOMUNISTYCZNEJ I 

MOSKWA, 26 maja 
EŁTA). Sąd K onsty tucyM IU,l l  
we wtorek zażądał, aby 
prezydent Związku f  
Michaił Gorbaczow ’ .‘- e j .  
wał w sądzie partię kofflU*r*L i 
czną Związku Radzie^ ^  J 
gdzie zostanie zbadana^ 
prawności historycznej | » | | k  

Gorbaczowowi i - innyffl^p^*

zlecono, by przybyli do , 
osobiście lub. przysłała 
przedstawicieli.

Sąd. odroczono do ?  
oskarżeni i obrońcy moglOW 
gotować się do spraw yi^H



Litwy
m rozdrożu

^ a d r o l b iz y m y  tak ie , 
. f w « e V a  Fabryka M a- 
ldL  'Obliczeniowych ifig- 
^  miała lek k ieg o  
dy “  bowiem pow iąza- 
zycia' tysiącem  in n y ch

fobnych. P°Ioz^ ca '
Irh  do świecie p rzedsię- 

n^ J ° , o  n ie  lak a  p ro sta  
Obecnie ich  sy tuac- 

f L a a e  bardziej się skom - 
iiikowała. W iadom o, ze  ro- 
L g te j  elektronice d a lek o  
S i d o  poziomu Światowego, 
Ł o  najbardziej ch ło n n y  
rynek był zawsze n a  W sch o ­
w ę . Zresztą, s tąd  tez  p ły n ę ­
ły surowce. Dziś daw ni k li­
enci coraz częściej są  n iew y- 
pfaraini. a  korzystanie z  k re ­
dytów oznacza niem al sam o­
bójstwo, bowiem b ank i żąda­
ją ogromnych oprocen tow ać  
(43 proc.), a  kredy tów  u d z ie ­
lają tylko na 45 dni. P rak ty ­
cznie więc jest tó  n ie  do 
przyjęcia.

Szukają wyjścia
Kręcimy się jak w kie­

racie — ;mówi zastępca dy­
rektora ds. produkcji Kazi- 
mleras SzUnonls. — z  surow­
cami jakoś sobie jeszcze ra­
dzimy, gorzej jest ze zbytem 
produkcji. Po pierwsze, nasz 
sprzęt obliczeniowy ma je­
szcze wzięcie tylko na 
Wschodzie. Wschodni part­
ner dość chętnie kupuje, ale 
nie ma czym płacić, więc 
powstaje zaczarowane koło. 
Część załogi przestawiła się 
na nową produkcję. Robimy 
obecnie komputery, wiejskie 
stacje telefoniczne oraz ob­
rabiarki do obróbki drewna. 
Na dzień dzisiejszy wyroby 
te cieszą się popytem. K uś ' 
pują je różne spółki akcyj­
ne, poszczególni przedsię­
biorcy. Wkrótce jednak trze­
ba myśleć znów o czymś no­
wym, a tymczasem najzdol­
niejsi odchodzą od nas W  
dodaje K. Szimonis.

Fabryka Maszyn Oblicze­

niowych — to chyba jedna 
z niewielu placówek, gdzie 
znaczną część załogj stano^ 
y ią  inżynierowie i  technicy. 
Trudno więc się dziwić, żeby 
człowiek po studiach i doś­
wiadczony specjalista zgodził 
się pracować za 2, a czasem i 
niecałe 2 tysiące. Tylko w 
ciągu ostatniego roku zwolni­
ło się około 300 inżynierów 
i proces ten nadal postępuje.

Jesteśmy właśnie w od­
dziale Wldmantasa Tyły, na 
odcinku, gdzie produkują 
obrabiarki do obróbki dre­
wna „Meistras". to całkiem 
sympatyczne pudełeczko nie 
jest nawet ani duże, ani 
ciężkie, bo wazy tylko około 
70 kilogramów, lecz bardzo 
funkcjonalne i przydatne na­
wet w gospodarstwie domo­
wym. Obrabiarka ta wykonu­
je  wiele operacji: hebluje, 
szlifuje, toczy, frezuje. Kró­
cej mówiąc, z powodzeniem 
można nią wykonać każdy 
mebel, zbudować domek na 
działce, bądź w ogródku itp. 
Obrabiarka jest nie tylko 
bardzo funkcjonalna, ale na­
wet stosunkowo tania. Kosz­
tuje tylko 34 tys. rubli. Cie­
szy się powodzeniem u pry­
watnych majsterkowiczów, 
a ostatnio kupiła je  nawet 
Polska, nie mówiąc już o 
Ukrainie, Białorusi i innych 
sąsiednich republikach.

— Czy to oznacza, że 
przynajmniej na parę najbli­
ższych lat możecie być spo­
kojni? — pytam Widmanta- 
sa Tyłę?

—  W  żadnym wypadku. 
Po pierwsze, nie wiemy na

■ H

jak długo wystarczy nam ma­
teriału, detali. Po drugie, ten 
dość skromny rynek szybko 
się nasyci i już dziś trzeba 
myśleć o czymś nowym, 
bardziej perspektywicznym.

— Racja. Przecież nie ka­
żdy potrzebuje, a nawet mu­
si mieć taką obrabiarkę. Je­
śli zaś chodzi o komputery i 
stacje telefoniczne to też z 
pewnością żadna dalsza 
przyszłość?

\9gj- Rzecz jasna — mówi za­
stępca dyrektora ds. produk­
cji trzeba poważnie się 
przestawiać, tylko najgorsze, 
iż dziś wszyscy żyjemy jed­
nym dniem i nikt nie wie, co 
będzie jutro. Przeprowadzili­
śmy już wprawdzie, jeśli cho­

dzi o współpracę wstępne 
rozmowy z kilkoma firmami 
zagranicznymi, ale te są ra­
czej ostrożne, gdyż zarów­
no sytuacja gospodarcza, jak 
i polityczna w naszej repub­
lice, nie'napawa optymizmem 

Czas pokażą. Ważne jes 
że ludzie tu nie tracą na 
dziei, że sami, kto jak potrą 
fi, szukają wyjścia z sytua 
cji. Rodzą się nowe pomys 
ły, propozycje. Jeśli nie dziś, 
to może jutro któryś z nich 
na dalszą metę zaowocuje.

Julłtta TRYK 
NA ZDJĘCIACH: szlifierz Al­

bert Dikas, Widmantas Tyla i 
P ran ós Żwynls przy nowej obra­
biarce „Meistras".

Fot W. Charta

Najgorszy -  to młody biurokrata
Diii powszechnie uznanym 

warunkiem wybrnięcia gospodar­
ki z Impasu Jest powstanie wlel- 

lfczby prywatnych właścicie­
li. Trwa proces prywatyzacji zie- 
®“» afery usług, przemysłu. A le 

częstokroć nie uświadamia- 
1 ,  SWW «>11 w toku prze- 
■ K  Jedni czekają biernie — 
■“ J® to wszystko się zakończy",

umII ^ ^ d001a8al, , l s  «wa'  «MJi sunotaego tycia. Pan zaś
■JWąjl swe przedsiębiorstwo „od 
He ,u  “*“1®, na tycie

nie Wómy dotychczas
1 *  abrać się do

dośw iS f11 m oje n iew ielk ie  
T2 M B E £ i l S  czegoś
oi«h kairt ^  proszę:
ge, i j . ,  y . w ym yśli usłu- 
nya ^ iadczy ć in-

z  teg0‘ co  w  
— Ai ,_rudno zdobyć...j§powle-

iScia „ \ " ® ału8 naszego po- 
z jaw iskiem  po- 

S  w J ' ‘S i e c z n i e  mu- 
m  k rajach , 

i®- nam  bra-
Po*® w a J^  P ^ y je s in y  pod-

malowane są domy?**. I tak 
dalej. Potraficie odpowiedzieć 
chociaż na jedno pytanie 
spośród tysiąca. I nie tak, jak 
jesteśmy przyzwyczajeni: że 
nie dowieziono, n ie  dostarczo­
no, lecz rzeczowo. Właśnie, 
jak z wyjazdami z Wilna do 
Warszawy. Ludzie po dwa 
miesiące oczekują biletu na 
pociąg. Człowiek z pomyślun­
kiem wyposaża autokar, do­
wolny pojazd, organizuje 
„własny" rejs. Opłatę pobie­
ra w rublach i dolarach.

. —  Tym teraz para  się wielu.
— Zatem klient ma wybór.

, .Konkurencj a" pasażerów, by 
mieć prawo wyjazdu, powin­
na ustąpić miejsca innej ||J§t 
prawu do przewożenia. Jest 
to normalna sprawa.

— Charakter pańskiego przed­
siębiorstwa Jest nieco odmienny. 
Czy Jest pan przekonany, *e w  
swojej sferze nie przegra wobec 
innej firmy?

— A więc, czy obawiam się 
konkurentów? Ale pytanka 
pan zadaje...

— Dobrze, sformułuję je  Ina­
czej: założył pan i prowadzi swe 
przedsiębiorstwo. Jakie są, w pa­
ńskim pojęciu, granice, do któ­
rych może się ono rozrosnąć? Czy 
ma pan końcowy cel tego roz­

woju? Gdzie pan dostrzega per­
spektywę?

— W  tym , że  w  sw o ich  p o ­
stęp k ach , w  ż y c iu  k ie ru ję  się 
w ła sn ą  d u szą, w ła sn ą  n a tu ­
rą . N ieza leżn ie  o d  tego , o d  
k o g o  j ą  o trzym ałem  —  od 
Boga, czy  o d  O jca , na leżę  do  
sieb ie . C zyn iłem  i czy n ię  to"," 
co  u w a ż a m  z a  p o trzeb n e , roz­
sąd n e. I to, co  d o rad z a ją  lu ­
dzie; z  k tó ry m i k o n ta k tu ję  s ię  

p B S  p rzec ież  w szy scy  oddzia­
łu je m y  w za jem n ie  n a  siebie. 
S łow em ,-św iat rozum iem  tak , 
a  n ie  in acze j. K om unizm  i in ­
n e  „ izm y" są  d la  m n ie  p o  p ro ­
stu  zastęp o w an iem  rea lnych  
w a rto śc i dogm atam i ideow y­
mi^ P o d  n ac isk iem  ty c h  dog­

m ató w  lu d zk ą  n a tu rę  u su w a n o  
ze  s fe ry  p ro d u k cji, ży c ia  gos­
podarczego .

Ludzie te ra z  uśw iadam iają , 
że ich  p o przedn ie  zasad y  są 
obłudą. M ie jsce  ic h  pow in ien  
za jąć  p rzed e  w szystk im  sza­
cu n ek  do  człow ieka, jeg o  u- 
m ysłu, w szelk iego  ro d za ju  
p rac y  i za trudn ien ia .

M yślę  o  jed n e j rzeczy: aby  
s tw orzyć tak i sy stem ó w  k tó ­
ry m  k ażd y  człow iek m ógłby  
u ru ch am iać  w łasn y  in teres, 
p rzy p ad a jący  m u do gustu.

A  ludzie  o cen ią  “ ' czy  two- 
j a  p ra c a  je s t  p o trzeb n a  czy 
n ie . Ż a  u słu g ę  p o d z ięk u ją  i 
zapłacą. I n ie  trz e b a  żkdriych 
szczegó lnych  zezw oleń. Czyż 
p o trzeb n e  są  zaśw iadczenia 
s tw ierd zające , że  jes te ś  go­
tó w  coś czyn ić  d la  ludzi?

C elem  je s t  n iezaw isłość, a 
ś rodk iem  je j  o siągn ięcia  — 
sam  człow iek, je g o  p rzedsię ­
b iorczość, pom ysłow ość, u- 
m iejętność.

— Z jakimi przeszkodami wy­
pada się najczęściej borykać?

—  Z panoszeniem  się biu­
rokra tów . N ie  z p raw em  i 
w ładzą, lecz z  ludźm i, k tó ­
rzy  zasied li p rzy  ste rach  za­
rządzan ia  i, często c iągną je  
„ n a s i e b ie " - ,

N a  tym  zakończyliśm y nasz 
k ró tk i w yw iad , a le  rozm ow a 
toczyła  s ię  da le j. J a k o  dzien­
n ik arz  -słyszałem ju ż  n ieraz  
od  przedsięb io rców  w  róż­
nych  sferach  działalności ich 
nega tyw ną o p in ię  o  b iu ro k ra ­
tyzm ie ró żn y ch  urzędników .

N ajb ard z iej łagodna  w ypo­
w iedź w y g ląd a  n astępu jąco : 
m y, przedsiębiorcy, jesteśm y 
końm i, ciągnącym i wóz. N a ­
tom iast „on i" do o k o ła  w ym a­
c h u ją  biczem, p ę ta ją  się pod

nogam i, a  k toś p ró b u je  wśród" 
w rzaw y ściągnąć coś z  w o­
zu? „aby nam  było  lżej", A 
o to  opin ia  najostrzejsza: dziś, 
g d y  przedsiębiorczość jes t 
nie  ty lko  dozwolona, a le  też 
popierana, w  gabinetach  biu-- 
rokratycznyćb pow inni pozo­
s tać  ty lko  staruszkow ie i in­
w alidzi. Jeżeli natom iast rwą 
s ię  tam  młodzi, drapieżni — 
to  je s t ju ż  niebezpieczne 
Z naczy to, że n ie  chcą p ra­
cow ać. A lbof co  jeszcze go­
rzej, n ie  m ogą z  powodu 
n iedorozw oju  umysłowego...

P rzy  czym  przedsiębiorcy 
n ie  n e g u ją  po trzeby  kontroli 
n a d  sw o ją  'działalnością. Ale 
chorobliw ie odnoszą się do 
w szelkiej niesprawiedliwości, 
co je s t zrozum iałe, przecież, 
przeżyw ają  za swoje!

Post scriptum : bohater na­
szego wyw iadu poprosił, aby  
n ie  podaw ać jeg o  nazwiska. 
P o rtre t bez podpisu też  jest 
‘portretem ..

Jerzy SOBŁIS,
kor. „K. W.-*

WaS4, Festyn w  Rudziszkach
Tfociti « I

ma już ta w kościele, a już od 14 roz­
poczną się występy zespolówar- 
tystycznych.

Proponowany dojazd z W i 
pociągiem o- godz. 11.50 Są e 
•wcześniejsze - pociągi —— nP' 
8-4Ł inf. «Ł

Muzyka młodych
Wczorai w Palocu Pracowni- 

ków Sztuki został zainaugurowa­
ny festiwal M uzyka młodych', 
który swym zasięgiem obejmie 
n i. tylko nasz gród, ale też- 
Druakiennikl. Zaszczyt otwarcia 
imprezy przypadł w_udzl«Ie mlo- 
dej śpiewaczce z Anglii NI coli

Walter Smith. Nie będzie ona 
jedynym gościem tej prestiżowe { 
imprezy; W lokalu Pałacu wy­
stąpią również wykonawcy z 
Włochr Japonii. Właśnie dzłsiaf 
wilnianie: i goście stolicy mają 
okazję być na koncercie japoń­
skiej pianistki Shiho Oba ta. W

drugiej części koncertu w ^ P 1 
śpiewaczka Sara Stowe (AneUsl- 
- Końcowa impreza festiwalu 2 

czerwca. W  kościele iw. Kazi­
mierza rozbrzmiewać będzie mu. 
zyka religijna młodych kompo-

|^ W ra ra ja c  do Druskiennik. Kon­
certy odbędą się w 

„Dlętuya" oraz domku Gziurli
n ŝa’ - inf, wl.



. K U R I E R  W I L E Ń S K I ” 28 maja 1992 r.

W  fazie p ośredn ie j, p o  końcu  jed n e j e ry  
i p rzed  początkiem  no w ej. T ak i ja k i  jestem , 
z przyzw yczajeniam i i  w ierzen iam i n a b y ty ­
mi w  dzieciństw ie, z n iem ożnością  ich  
utrzym ania, w ie rn y  im  i  n iew iern y , w  sob ie  
sprzeczny, w ędrow iec  p o  k ra in a c h  snów , 
legend 1 m itów , n ie  chc ia łbym  s ię  p odaw ać 
za kogoś, k to  rozum uje jasn o .

O to  jest. życie, ja k ie  zaw sze ch ciałem  
m ieć. Spraw y pub liczne  w yłączn ie  n a  zew ­
nątrz , a  w ew n ą trz  rozm yślanie  o  sam ym  
istn ien iu , w y sta rcza jące  żeb y  w y p e łn ić  dw a­
dzieścia cz te ry  godziny . A  gdzie  byłem , n a  
j ak im  kon tynencie , w  jak im  m ieście, by ło  
obo jętne.

Czesław MIŁOSZ

Fot W alery CHARIN

[Czesław Miłosz:
Zaczynając od moich ulic"rr

. Dość trudno jest to teraz od- 
I tworzyć. Działały różne wpływy 

już w latach szkolnych, jak  lek- 
| tura pism literackich, które nie 
j były właściwie pismami inteli- 
J genoji polskiej, tylko polsko-ży­

dowskiej mówię o pismach 
wydawanych w Warszawie, jak 

I „Wiadomości Literackie". Stąd 
I może mój wczemy bunt przeci- 
j wko Sienkiewiczowi i duszy pol- 
I sklej, będącej anima naturąiiter 
I endeciana. Ą  w  latach stujdenc.
I kich przyszedł wpływ Oskara 
I Miłosza, w którego tekstach po- 
I litycznych, ogłoszonych pośmier- 
1 tnie, możesz znaleźć bardzo trze­

źwą ocenę sytuacji — w  roku 
I 1927 pisał, że Polska miałaby 
I dane na zgrupowanie wokół sie- 
J bie, przez ścisłe alianse, państw 
I bałtyckich, Finlandii, Czechosło.
1 wacji, tak żeby stworzyć prze- 
1 ciwwagę wobec nacisków, nie- 
I mieckich, ale że na to Polska 
I musiałaby wyrzec się swego 
I messianisme national outrecui- 
I dant et chimericpie, czego nie 
I potrafi, tak że za jakieś 10 lat 
I dojdzie do katastrofy. O jeszcze 
I jednym wpływie muszę powie- 
I dzieć, i to będzie dłuższa histo- 
I ria. Nie jesteś moim pierwszym 

przyjacielem Litwinem. Faktem 
J jest, że w latach studenckich 
I silnie oddziałał na mnie przyja- 
I ciel Litwin, i to  nie z  Wilna, ale 
■ jak  się wtedy mówiło, z „Litwy 
1 kowieńskiej". Skąd do nas trafił?
I Jak  wiesz, stosunki dyplomatycz- 
|  ne pomiędzy Polską i Litwą wte- 
I dy, za mego pobytu na uniwer- 
I sytecie, 1929—1934, nie istniały,
|  kordon był zamknięty i oba pań.
1 stwa płatały sobie figle — PbisI 
I ka podtrzymując finansowo „pol- 
I skość" na Litwie, Litwa robiąc 
I wobec „litewskośd" na
I Wileńszczyźnie. Poznałem go w 
I j ;*7 roku na proseminarium z 
I filozofii prawa, prowadzonym 
I przez docentkę Ejnikównę: rap- 
|  tem zabiera głos duży drab w 

rogowych okularach, ze strzechą 
konopiastych włosów, niby pró­
buje mówić po polaku, ale to 
jest właściwie rosyjski nrzerta- 
tany niemieckim. Nazywał sie 

I Pranas Ancewfczius, czyli Frań- 
I ^ ncewlcŁ A  oto (ego
I j**' birdzo smutne. Pochodził
I rodziny,
I dostat się do gimnazjum * * * *

Itteratur,
I SSŹ (Gorki. etc.) i zostat re-

W zi^  udział w
W PrzeRnmYni Duczu 1 «>ciallstycznym Heczkaftlsa 1 

I uciskać. U dekl
I ’ 8<tete mieszkał w
I t a ^ ^ ewd0mów robotniczych.

£ * * * £  M a r^ a  1 edzie 
J  ™  W  ogóle Pra-

fs?» V®! iy d e  U l  socja-
d S k i ™ 7^ 11 w * ' rlu wle- I żeńskiego marksizmu, i w h™

1 1̂ - 0. Bo nlewatuliwie
I by to człowiek spragniony noll- I tycznego działania, a skazany na
I W  WHnie wobec
I miejscowych Litwinów był ^  
f e g g  lako że oni byU 
[ •Wobec rządu w Kownie, a on dla

(Fragment)
tego rządu był politycznym prze­
stępcą. Z kolei litewscy komuni­
ści szczególnie go nienawidzili, 
bo okropnie im  dociekał swoją 

dobrą znajomością spraw Związku 
Sowieckiego i wypowiadaniem 
swego zdania bez ogródek, też 
że zastosowali zwykłą u nich me­
todę oczerniania, ogłaszając go 
„polskim agentem", prowokato­
rem itd. Rozpowszechniali pog­
łoski, że jest kupiony, opłacany, 
bo skąd miał pieniądze na stu­
dia? A le ja  mieszkałem z Drani, 
gasem na tym samym piętrze 
Domu Akadem ickiego na Bouf- 
fałowej Górze, i wiedziałem, że 
i ego skromne środki utrzymania 
(a W ilno było niezwykle tanim 
miastem) przychodziły z Am ery­
ki, z litewskiej prasy, bodaj an- 
tyklerykalnej i lewicowej, do 
której, pisał korespondencje (był 
zaciekłym ateistą). Kiedy prze­
syłka pieniędzy spóźniała się, 
Draugas żył na kredyt. Byłem też 
świadkiem jego długotrwałych i 
ciężkich depresji, bo z dużymi 
zdolnościami szła u niego w  pa­
rze neurotyczność. Otóż moje 
rozmowy z  Pranasem —  zważ, 
że przypadły n a  moje lata for­
macyjne — wyjaśniają, dlaczego, 
kiedy przeniosłem się do W ar­
szawy, wiedziałem dziesięć ra. 
zy więcej o komunizmie niż 
wszyscy moi literaccy koledzy 
wzięci razem, bo przecie Pranas 
śledził wszystko, co się odbywa­
ło za wschodnią granicą. I o- 
czywiśde moja perspektywa na 
Pofekę i polskość, z natury en­
decką i parafialną, musiała być 
mna wskutek tego mego tre- 
ningu.

Nie chciałbym przesadzać z  
moim upolitycznieniem. N ie na­
dawałem Się do żadne) politycz­
ne, decyzji ani działalności co 
sobie wyrzucałem, a le  ni«dy' nie 
“ miałem pokonać mego indywi­
dualizmu i poddać sie dyncypli 
nie organizacyjnej. Pranas był 
prezesem ZNMS czyli Zwiazhu 
Niezależnej Młodzieży Socjalisty­
cznej na uniwersytecie, a jednak 
Ja nie zapisałem się do tej or- 
Saołzacji, d y l i  on jako przyja­
ciel to było dla mnie jedno a 
Jego wiara rewolucyjna to dru­
gie.

Pranas zrobił doktorat z pra­
wa i zaczął wykładać w Instytu­
cie Badań Europy Wschodniej 
Tutaj jest dobra okazja, ieby  do- 
usnąć spraw na pewno już dzi- 
Slai zagadkowych, tj. niekonsek­
wencji w polskiej oolityce wo- 
oec Litwinów, Białorusinów, Uk- 
raińców. Rzecz w tym, że po­
dobnie, jak to widzimy w  Ame­
ryce ścierały się w Polsce ze 
sobą różne siły, choć w  latach 
trzydziestych z każdym rokiem 
wzmacniała się prawica i jej 
program „polonizowania" p r z y  
pomocy środków policyjnych, 
aż do okrutnych pacyfikacji wsi 
ukraińskich włącznie. W  Wilnie 
nękaniem Litwinów zajmował się 
wojewoda Bociański — to było

już po śmierci Piłsudskiego. A 
równocześnie powstał Instytut 
Badań Europy Wschodniej, który 
został założony przez siły zupeł­
n ie inne, co prawda już wypie­
rane przez wojujący nacjonalizm 
o faszystowskim zacięciu. Siły, 
które można określić jako libe­
ralne, nie bez masońskich powią­
zań, i wierne federacyjnym ma­
rzeniom Piłsudskiego. Niekonie­
cznie socjalistyczne czy masoń­
skie — n a  przykład Swaniewicz 
był w  Instytucie, podobnie jak 
szereg innych profesorów Uni­
wersytetu Stefana Batorego, a 
on ca$£ życie gorliwy katolik. 
W  pewnej chwili administracja 
wojewódzka zaczęła deportować 
siłą niektórych Litwinów, go 
prostu przerzucając ich przez 
granicę do Litwy, chciała też de­
portować Pranasa, a  tam w  Ko­
wnie naturalnie wsadziliby go 
do mamra. W łaśnie ludzie Insty. 
tutu go wybronili. Pomysł zało­
żenia Instytutu był znakomity — 
gdzie jak  gdzie, ale w Polsce 
powinno się było uczyć o sąsia­
dach, przynajmniej ludzi przy­
gotowujących się do służby w 
administracji i dyplomacji. W y­
kładano w  Instytucie to, co na­
zywa się dzisiaj sowietologią, na 
ileż lat wcześniej niż ta  gałąź 
wiedzy rozwinęła się w  Am ery­
ce, tj^ uczono ekonomii, geogra­
fii, zagadnień ustrojowych Zwią_ 
zku Sowieckiego, ale także his­
torii i języków naszego obszaru: 
litewskiego, łotewskiego, estoń­
skiego, białoruskiego. Dość cha­
rakterystyczne, że wtedy kiedy 
eks-członkowie naszej grupy ^Ża- 
gary". Henryk Dembiński i Ste­
fan Jędrychowski, byli w  W ilnie 

okrzyczani jako komuniści, a 
także nieco później, k iedy wystę­
powali jako oskarżeni w  proce­
sie, władzom Instytutu nie prze­
szkadzało to ich zatrudniać. Sek­
retarzem Instytutu był mój ko­
lega, pceta Teodor Bujnicki, do­
jeżdżał na wyk Jady z W arszawy 
Stanisław Baczyński (ojciec póż. 
niejszego poety Krzysztofa Ba­
czyńskiego), bardzo lewy, dość 
typowy dla pewnej mentalnoś­
ci: piłęjdczyk, legionista, uczes. 
taik  polskiego powstania na 
Śląsku, z  tej polskiej inteligen­
cji, która poszła walczyć o nie­
podległą Polskę w  imię swoich 
radykalnych idei. W ydaje mi sie, 
że Pranas Anoewicadus i Baczyń­
ski szczególnie sobie przypadli 
do gustu i że to on namówił Pra­
nasa na przeniesienie się do 
Warszawy, z dala od szykan 
miejscowej administracji, a tak­
że pomógł mu dostać pracę, już 
nie pamiętam, w jakim instytu­
cie badawczym czy bibliotece.
To było zresztą tuż przed wybu­
chem wojny.

W  latach studenckich Wilno 
było dla mnie przytegłościami 
Katedralnego Placu — z jednej 
strony uniwersytet, z drugiej 
kawiarnia Rudnickiego na rogu 

^uL Mickiewicza i zaraz obok In. 
stytut Badań Europy Wschodniej.
Na naszym uniwersytecie- czuło

— Czesław Miłosz? No właśnie. Kiedyś, kiedy wszyscy & 
wali „Czerwone maki na Monte Cassino" — on miał «- 
„swoją pieśń". Miłosza w swoim czasie oskarżano, że w 
niemieckich mieszkał w Warszawie z paszportem litew S ?4 
to mu rzekomo „ułatwiało życie", bo „Niemcy do obvw«S* 
paszportem litewskim w  Polsce się nie czepiali". Cała ts 
storia z paszportem po prostu nie jest prawdą. Ale leżat i 
w  czyimś interesie, żeby zrobić mu właśnie taką opinię, f e j * 1 
łosz jakiś nie taki... nie-polski". Źe — krytykuje PolakfaT 

krytykuje Henryka Sienkiewicza. No a  wiadomo — po*. 
dzieć Polakowi, że się nie lubi Sienkiewicza, to mniej 
to samo, co powiedzieć Litwinowi, że się nie lubi MatraT 
* dlaczego on zawsze podkreśla swoje litewskie pochodzenj^L 
zapytywano. Słowem, że „Miłosz jakiś ąutsider, brzydkie k ą j  
tko". Ale kiedy Miłosz został laureatem Nagrody Nobla — | |  
dy się wyjaśniło, że to — nie brzydkie kaczątko, ale niek*. 
łabędź (...). (..J

W  tym dialogu 0 W ilnie Miłosz mówi także o tym, że za* 
sze była mu obca Polska endecka, że zawsze było mu oba 
określenie „polska wiara", „Polak-Katolik". Nie chcę, żeby |j§  
tu  źle zrozumiano. Oczywiście — Czesław Miłosz jest katot 
kiem. Po prostu Miłosz przez cały czas zwalczał w  świadomofcj 
swoich rodaków zakorzenione już i niesympatyczne stereotypy*

(Tomas V eadova — fragment rozmowy z Alwidą Rolską 
zam. w  „Kurierze W ileńskim" 23 października 1990 r.)

nych polskich uniwersytetach, z 
wyjątkiem Jagiellońskiego. Bo 
okres jego zamknięcia po pow­
staniu 1831 roku jakoś skracał 
się, ginął i żyło się aurą Filoma­
tów. W ychowywać się w W il­
nie, znaczyło należeć w pewnym 
stopniu do XX wieku, głównie 
chyba za pośrednictwem kina. 
Czasem mi się dzisiaj miesza 
Akademicki Klub Włóczęgów, a 
zwłaszcza Klub Włóczęgów-Sę- 
niorów z Towarzystwem Szubra­
wców złożonym z profesorów 
młodego Mickiewicza. Nawet lo_ 
ża Gorliwy Litwin nadal, zdaje 
się, w  moich studenckich latach 
działała.

W  porównaniu z W ilnem W ar­
szawa była miastem brzydkim, 
zżartym w  jej środkowych dziel­
nicach i na  niektórych peryfe­
riach przez liszaj nędzy żydow­
skiej, chałupniczej i drobnoku- 
pieckiej, albo polskiej, proleta­
riackiej, i n ie umywała się d °  
miast cywilizowanych, jak  ślicz­
n a Praga czeska, niemniej W ar. 
szawa to był już  wiek XX. Dla 
przybyszów z W arszawy, takich 
jak  K.L Gałczyński, W ilno przed­
stawiało się jako zupełna egzo­
tyka. A  mnie W arszawa prze­
rażała. W  środku studiów prawa 
przez rok byłem na uniwersy­
tecie warszawskim i  złe to było 
doświadczenie. Oblałem egzami­
ny (u profesorów, którzy nie 
umywali się do wileńskich) i 
wróciłem do Wilna.

Dotychczas nie umiem sobie 
odpowiedzieć na pytanie, dla­
czego zmarnowałem tyle lat na 
studiowanie prawa. Było tak: 
wstąpiłem na polonistykę, skąd 
uciekłem po dwóch tygodniach 
i z chwilą kiedy zapisałem się 
na prawo, ghę>i upór (litewski?), 
wstyd rzucenia czegoś, co się 
zaczęło, zmusił mnie do przemę­
czenia się aż do dyplomu. Pra­
wo to było wtedy ogólne wyk. 
ształcenie, jak dziś w  Ameryce 
antropologia czy socjologia, szli 
na prawo, ci, co nie wiedzieli 
dobrze, co ze sobą robić. A  hu­
manistyka wymagała, żeby po­
wiedzieć sobie: no cóż, będę bel­
frem w szkole.średniej. W  mło­
dości ma się te górne i nieok­
reślone marzenia, trudno być 
trzeźwym i wyznaczyć sobie 
skromny zawód nauczycielski. 
Gdybym dzisiaj wybierał, z  mo­
ją  obeęną wiedzą wybrałbym

chodziłem na wykłady jg gfój 
naria. z  tilozofii), ale tzw. filo. 
logię klasyczną, a także % S  
bym się hebrajskiego i  biblisty- 
ki. Tylko że wtedy łacina i p*. 
ka oznaczały tradycyjnie przep- 
sany program,, głównie , węc 
poetów starożytności, a  mnie u 
przykład greckie tragedie ay- 
tane w  profesorskich przekk- 
dach okropnie nudziły, Wergj. 
lego miałem dosyć ze skoty, 
czyli całą filologię uważałem n 
nudy na pudy. Dzisiaj ładna i EgUą 
greka, której zacząłem się uayć 9  (* 
skończywszy sześćdziesiąt' ht f l  Pc 
znaczą dla mnie co innego: do- fc ^  
stęp do świata hellenizmu i po- ■ 
czątków chrześcijaństwa. Gdyty K g ?  
wtedy znalazł się ktoś mądii K  
kto by mna pokierował, |  mofc I  p  
bym przez nudy przebmgj. Iffj H y  
tam  profesor greki z  prawdziwe- y  
go zdarzenia, Stefan Srebrny, I H  
u niego powinienem był studio- B  w 
wać. A  gdybym jeszcze n j B p ;  
się hebrajskiego, byłbym i®** 
nym  z niewielu dobrze w>iś§P I  . 
conych literatów. Niemniej P* 
wo w  W ilnie było moim &  i, 
niem lepsze niż na innych I  |  ( 
skich uniwersytetach, to zDAtff K  
co roku w ciągu czterech I  ^  
wymaganych do dyplomu fcdtf ■ w 
przynajmniej kurs był z PraW’ ■  j^c 
dziwego zdarzenia. Do tydi Prz 
liczam: teorię prawa fi0**—?  I  cze 
Ejnik), historię ustroju Wlej*- 
go Księstwa Litewskiego 1*̂  
Jaworski), prawo karne (BnjjT 
ław Wróblewski, który włało*11 
dawał kurs antropologii pod 
pretekstem), h istorii filozofii P* 
wa (Wiktor Sukiennicki). 1■ i
w  W ilnie, i w  szkole średni

Boi
do

Gi 4
DłOj
nie

• tiz
dziaw  w nnie, i w szicoie K t 1

na uniwersytecie, otrzymaj f w^t 
jednak przyzwoite wyksztefcejj jS--- ------ -
choć mogłoby być lepsze. * i 
my, że szkolnictwo po roku 
musiało być nagle im pro^® ^

' ł>arc

musiaio Dyc nagie 
ne, nie brak więc było 
które znalazły się na k ated^  , 
Jakimi przypadkiem. W 
razie jednak nie b y ło ^  ^  I

{łóżn
H  i
wwiic
^*»od
>OŚc

t e :

żadnego tak n iepow ażna^ ■ ■ ■ 
fesora jak osławiony Jsrra I  
Warszawie, który kazał do _ g  
za min ów uczyć adę całego ^  *  \v lsc 
go podręonika teorii Pra*V,t f  byjf3 
pamięć i ścinał, jeżeli 
odpowiadał „swoimi sło'*râ . 
podczas kiedy jego podię^^ 
był jednym bełkotem,

(„Do Tomasa V e n d » ^

F -W— 1
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— 8 m a ia  r .  O f r -

postawiamy członków Kota Literackiego przy „Kurierze Wileńskim" K
__ i  rdzawych Okien

^ ‘tr o “,aklro‘y)“kn

% ‘ m Sb *>a 5 * * L "
!L pęka "  CTlowleko

W drogi® p n »  “ <* 
Jf^Seprecyzylnym
^ioglelA u B oi wrzesttzy -  

ulew*a nowa Jak r« * a

atam aitów  
■Stofca acz nieustępliwa 
^2toTwoiność 1 wężów -

Po sobka wiatr rozmawia 
"^doolaUętydl bramach
odroRPy1* .yahi niezdecydowany 
I nie majdnje odpowiedzi —

Mctym kamyczki wrzucone 
do głębokie! studni
kakofonia wlety Babel 
detonuje n a  wąskiej ulicy

Diwł^d ulatają do nieba
Pan Bóg słucha 
p u m  zmarszczy ao ło  
Mlrosksny milczy

Tm wiersz Romuald Mieczkowski napi­
sał 10 września 1989 r. Wileńska ulica 
srirbna przylega do Żydowskiej (miejsce 
dawnego żydowskiego getta). Kamieniczki 
w tej starej dzielnicy miasta, to przeważ­
nie sklepy z upominkami, kawiarenki, tu 
i ówdzie pracownie artystów-plastyków, 
resortowe biura, urzędy. W  głębi, na  sta­
rych zniszczonych przez czas dziedziń­
cach są też denny mieszkalne. W  nich to 
chyba poeta „wysłuchał" mowę miesz­
kańców gustujących w  tej, czy innej mu­
zyce.

To, że wiersz jest sygnowany dokładną 
datą — 10 września — 1989 — nie jest 
przypadkiem. Co — w  ogóle — poecie 
daje impuls do pisania wierszy?

— Wszystko, co podpatrzone, zareje­
strowane w pamięci i sercu. Jak iś tam 
kawałek żyda się. przeżyło. Co dnia, co 
jodrinę przecież coś się dzieje. Zawsze 
skrupulatnie notowałem daty, wydarzenia
— znaczące 1 — pozornie — błahe, któ­
re w ostatecznym rozrachunku także...

swoją wagę, swój niejako głębszy

ukończeniu wydziału polonistyki w 
wileńskim Instytucie Pedagogicznym pod- 
i? ,pracę w W yaym wówczas na Litwie 
P i na terenie byłego ZSRR) dzienniku

Potem ®>stał redaktorem
^ tew A w ^ p ^ i™ 110̂  W Pr°S n m ie— w  ® w latach ostatnich 
ninZL ^ delem 1 redaktorem telewi-

P°l*kiego pt. „Rozmo- 
Qika redaktorem dwutygod-

w “ o^iwością drukowania się
° S T 85rm W  wtedy wileński 
Stfandar-. Wtedy — miałem 

t«npiaH? *5*° M  twórczość, na kon- 
tat J *  moich starych notatkach 
***** __ .  V * ? , “ ciętych, mam nawet 

— 8* tn bankiem obrazów, tematów.
1 w  ły d o  sytuacje

P'zetransponowane.
1ł®, oo n W ^ v T °  *** chyba łatwo w  
* cykin dostrzega. Chociażby — 

0 t» T ^ UUi* ? y"- To cykl traktu-

nel  1X1$®“  po tykam y się naiwz
na, Wileńszczyżny, wszyscy Zim m 1 i!! osta‘nl°' w  nowycb uwarun-
P loący na jakimś o d s t o i  n c £ S S  J T E I S *  r UtYVZDyA 1 •*«“
poziomie, a nieraz 1 przypadkowi S S ?  ta . ? T f  Jn,e“ y™ a — czy będzierzy poezji... *  ypaoaowi apato- to sprzyjało poezji? Chyba, te  tytko!

— a  ostatni maja zawsze nalwtek.,. “* bh*»c°“. co nie jest ani przy.
siłę przebicia. W naJwlSkszą ^ w lo w , wydr, ani psem, bowiem hę-

-  Ma pani rację, z reguły cz*to  tak

Cyt*  P°etów — to dziennikarze. Codzien-

Ronmald MIECZKOWSKI

■ bywa,
— A  propos _  chciałam Pana. zapy* s ta r a i^ r i^ r ^ if 11® osobi4de <*o<fal, nie 

tać o Jedną sprawę, która wileńskich w  ™czy-proSrainów, choć
tów-Polaków powinna Jdcoś nurtować f v  F^SJ} * ł. ^  w sprawach bieżących
para lat przy Z w ^ u  5  5 “ " * *  “ * * * * ?
ła Sekcja Polska. Jest w n ie l  w U  obserwatorem- Widziałem j H  I
parę osób. Dlaczego trzon poetycki K o ła  ^wileńską Wieżą Telewizyjną Z IELO N E ŚWIĄTKI
Literackiego" powstałego kiedy* p r ^  na- w  tlchrtra^c t̂i^^S KALWARII PODWILENSKIEJ
£ £  M r t , nd 0 ^ , r k C l 1 ^  P ^ J t a  s c e tk ,  pachnącą ^ m l^k le m

s^SSSSSSS- 5^ - ' t f A s t a S :
c * A  Piotrowicz, HommJd M le ^ k o w ^  j g  f Z k l  z p a L ^ J Ł T -
2 ^  Wlekmlfc' w  Sf°?takow- c*8- Nie jako poeta. Jako dziennikarz. &> “ “fmy ^  do kościoła

W j j p *  *.W a» wydała Jul swoje z poezji się nie żyje... Prawda ostatnio wcho<llflc na krótko do lam 
poetyckie — w Police, czy i z . dziennikarstwa też. Może z tego co przestrzały

^  Widziałem, co przeżyłem kiedyś coś pow- Pftae “ J ło e ]  kapusty
— Ta Sekcja Polska przy Związku PI. stanie. Dzisiaj — jeszcze nie. Nie kwaśne) Jak zielone papierówki 

sarzy Litwy zorganizowała się w  sposób to być byle co. “
wielce tajemniczy, po cichu. To grono — — Jsst Pan redaktorem naczelnym poi Ko4dół Pojawiał się raptem
po jakimś czasie zaproponowało 1 nam skiego dwutygodnika „Znad Willi" dni- “  wz*6rzu w obłokach biały 
również włączyć się do ich szeregów. kuje P «  w nim ostatnio, prócz materia- l *  chwilowa fatamorgana —

Ta kilkuosobowa sekcja była wtedy Już łów tzw. „politycznych", »-v«» _  otwory aim ia  le*0 dotarliśmy schodów 
ukształtowana —  sama się niejako wybra- początkujących poetów, albo — „zapóżnio- kwlatów nam przybywało — 
ła. W ybrała również sekretarza, preze- nych początkujących". Wiąże Pan z tym __
sa, określiła sferę działania. Nasze więc Jakieś nadzieje! Opadaliśmy na kamienną posadzkę
wnioski, orzeczenia nie byłyby już w  tej — Oczywiście, że wiąże. Na tym polega dUAd w d>odzB do kolan 
sytuacji ważne. Zresztą — wydaje się — również moje zadanie. Nie wszystko, pra- °**?Uał całe d a ło  —

modląc się łapałem po kryjomu 
promyki słońca

P o w r ó t  J o d ł y . . . , i podziwiałem figlarnego anioła 
co na złotej trąbce 
grał tylko dla mnie —

ołtarz był jakże majestatyczny 
usiłowano skorzystać z pewnej, koniunk- wda, co mi nadsyłają, co mam w tęcz. a ja  taki mały 
tury. Mięliśmy tam wejść później — po kach nadaje się do druku, ale... zawsze z bukietem kwiatów 
fakcie dokonanym, w  pewnym sensie dla coś, czy ktoś się znajdzie. Mam nadzieję, co zwiędły tuż przed poświęceniem
ratowania nie spełnionych nadziei i nie­
jako dla statystyki.

— Pan osobiście wydał już niejeden 
własny zbiorek poetycki. Proszę o przy­
pomnienie tytułów.

że tych „ktosiówN będzie więcej.
— A  literackie przekłady, powiedzmy 

litewsko-polskie? W  Polsce zrzadka się 
ukazują, nie grzeszą Jednak odpowiednim 
poziomem. Duch, klimat utworu, lokalna

D O B R E J RADY 
PRZECH O DN IE

— „Co bym stracił", „W  Ostrej Bra- mentalność, głębokość doznanych wzru- żadnych
mle“, „W irtuozevla grubo po północy"... szeń — przełożyć to wszystko na od po- .. ^  uczynnie wskażądla podróżnego 

błądzącego ścieżkami wspomnieńwledni „język" nie Jest sprawą łatwą.
— Uważam, że i przekładami najlepiej ^ ^ S ^ d n a  n icość"^ 

by było komuś Stąd się zająć, z „tego . .
gruntu", który się zna, każdą tkanką ser- ,e ™ Łaj
ca i duszy czuje. Trzeba pamiętać i o 
tym, iż język litewski posiada odrębną 
melodykę, a obrazy tu  tworzone powsta-

szczególnie nocą
bo można oberwać po pysku

Ludzie mrówki niezmordowane 
święci tytani pracy

Wszystkie ukazały się w Polsce.
— Drukował się Pan także, w  co naj­

mniej dziesięciu antologiach, w  wielu pis­
mach.

— Najdroższa bywa antologia ta pier­
wsza. Natomiast o druku w czasopismach 
nie wiem, czy warto wspominać. Było te­
go niemało. W sumie nawet zupełnie jest ją w warunkach odrębnej mentalności.
nieważne, że kogoś drukowano po rosyj- prezentują krąg, w którym poruszamy się ^jposrolitiiź ^ ^ m ic y  
sku czy angielsku, choćby nawet po buł- pewniej, gdyż czynimy to na co dzień. w „„dżinach szczytu
ganku  czy turecku. Jest to często wynik Nasi tłumacze mogliby być znacznie szyb. wzajemnie na odciski
przypadku. Pamiętajmy też o tym, że |e- si, bo przecież mają możliwości lepszego a lra c lu  pewność wczoraj
szcze w niedalekiej przeszłości były to obeznania z literaturą litewską. Niektórych Q ien j ^  ^
różnego rodzaju mutacje, czasopisma re- łączą wzajemne więzy znajomości. w  k o i^ a c i ,  m aną
sortowe, gazetki przyjaźni 1 radziecko-pol- — To, o czym za chwilę powiem, może ^  j t . „ t „ _
sklej i inne pisemka polonijne W cale to nie bardzo wiąże się z poezją, poetami, ^wjęta stać Jch na ió£e
nie oznacza wypłynięcia na szersze wo- intelektualistami, twórcami — z prawdzl- u b r a n e  w stare gazety
dy. wego zdarzenia. Bowiem ta  kategoria iu- j j  upca 90

— Pomówmy trochę niejako o ~  odwro- dzi była. Jest 1 zawsze będzie — ponad. ________ ___
tnej Stronie medalu. Znam sytuacje, kle- Ponad konflikty narodowościowe, nlepo- Ł ..
dy, niezgorszy nawet literat przyjeżdża z rozumienia, tarcia-. Chodzi ml o próbie- P̂ m P®f* „5™?,^,.
Polski do WUna — raz, drugi. trzecL- I my polsko-lltew*le. Urodziłem się w podwilefisklej mieJ«co
Już — Jest znakomitym „znawcą* Litwy, -  Problemy polsko-litewskie, czy od- wośd Fabianiszki, wzrastałem pośród-troj.
ej wszystkich problemów, tadzleż -  I wrotnie -  l i te w ^ p o ls k le  wciąż istnie- ga rodzeństwa: ra«m ^z bratem i siost^. 

miejscowych, polskich. „Owocem" tego są ją. Nawet się potęgują. Mój „program" W tych naszych Fahianlszkach byi duży 
później publikacje'' pół biedy, Jeżeli są w tej sferze pozostaje niezmienny — zbU- dom — “ “  “ d ~  równie duży, płatny. 
to tvlko Wiersze żenie i poprawa tych stosunków, wydą- Teraz tego domu już nie ma. Resztki sadu

-fc e a v % rifc ie  często tak sle zdarza, ganię wnk»ków z jaśniejszych stron -  zdgoałego -  pozostały 
Czasem^^tanlna Uktów  i & e j  h lrtorll.iam anie krzywdzących -  ł — ś k w itn ą  w

“ « Im  '  “ S^o tymŁ do
5?®’ WekiS, ę ^ W w i i y .  Volens 

T  *5™ dochodzi 
T® ^  .^Kaskaderów"

',ęow'a<SJlchOWr"C“1" tJiWnleł w« tya*- 2?"™  — w cyklach ,11- 
. . Z m ^ - ^ n e g o  sennika- 

ijj. ’ M«nę Sdrownego sztukmi-
•iIS ' którn, , i i ? bl™lu filmu -  o  lu.

“kreślonej rzeczy-
b" ^ l  mU8Iąijl I ^*®atyczni. i *°d® — naj- r „ '  ^ «y«W* to wygląda w poe-

drukowania się

ąJ^Ji^Prezy organizowane są
^  ^  w i z y t a
t h S  ?le naum T  J *  S pręży  — oczy- 
'•“fcl ,jL °  coś lnn^?anta”’ Oczywiście, 
S s > « i^ s 6 la  |  t a S i i  wlększe raoill- 

np S  P  P S  na 
i ftk. Jesieni r°ku w

S l c h ^ y  »TB -a  której

'  Otrzymaliśmy

— zbiorowy kosz

sprawia, *te zamiast korzyśd takie publL stereotypów. _ Dzisiaj dochodzą do głosu 
f - -sł— popełnloi

iej, i zraz # 5 = ^ po p ^ i e ^  w ; -  J*k 1 ^  °

Albo jabłoń — też pięknie kwitnie.
^  P ^ Ł ^ S U  bM 6w  Ale £ 7 ^  .  l e j Ł  =

*'a « zajmować -ia . . . "  *ł7l  *«cje przynoszą wieie szŁoay. iwy, i z drupiei strony Ale we ustawkme rzędem** ml cbodzL C3»dzinia ®ę CH5*t°  tymt  do miejscowi Polacy, intellffenda. umiejącą — i z jeonej, i z orugiej »«ouy: ***

lepiej, czy gorzej

inteligencja, umiejąca

Tak. Kiedyś na skraju tego, nasze-
tę- odwieczną bierność, p a l n o ś ć  *  S S l l Ł S S ł S S S S l ^  "  « d u  osadziłem jodłę. R o a t a ^ Tmusimy dla Potakl proponować tematy w i e t o l e ^ ^ ^ i c ^ d M ^ O T Ł ^  g  ( ^  wW clwie' l .  ̂ JedyM z „ tego
wsparte argumentami i przemyślanymi ^ k on tekśc ie  ogólnym. A miała tamtego pejzażu do dziś pozostała. A Jak
sądami. Nie tylko proponować, ale -  ^ e’oaaowt „ P„ a 7 o  charakterze- bałem się o niąl Od dłuższego już czasu 
robić je, pisać. Tworzyć kronik? «“ » J  )akb^  bardziej osobistym. Może to moja mieszkam na Karolinkach, w bardzo d a*«1wu.»aX«I nnnna* urłnonA (WlznUllS. J _ _ .  1- (• Anna < frnio HtiaJ_________  __  _ _ _  Jakby

— T e ^  S £ w y s t a r a Ł T ^ > a  tóę J ^ ło“ glęÛ ^ ^  ̂ e .  ‘  W t e T f a d J  c l /  W  kolejnej d z ie i i i ^  miasta — Fa- 
przebicia. Nadomlar wnystklego ^  Pan w tyciu różnych wzruszeń, prze. blaniszkl — mam się niebawem, po latach I
przecież 1 tak, że ktoś tam, w  P o to .  __ , , dobrych. Był Pan śwlad- oczekiwania, wnieść do nowego mieszka-1
twojego, gotowego Już produktu konry- śmlercI< nJejednej — w tym i naj- nia. Fabianiszki — to już teraz przecież I
sta Jalto~. z własnego. Znam to z antopsj . oflób — matki 1 ojca. Ojciec dzielnica miasta, ogromnie rozległa, ale |

— To też prawda. I ^  ^ ^ S ó w  Pana zginął tragicznie Jest to temat bar- ja akurat — tak ml się trafiło — będ« I 
sza jest ta nasza, miejscowych Poiaieo tntynmy 1 nie chciałabym teraz po- miał widok z okna mojego nowego domu I
sytuacja. Jest z tego Jednak wyjście. 0 te... smutne struny, gdyby_  Gdy- — właśnie na tę moją jodłę, dziesiątki I

— Jakie? , , , , _ r bv nie ta oczywistość, że mimo wszystko lat temu przez mnie zasadzoną. Te po- II
— Zupełnie inne podejście do Pisar ńgka _  i ta wcześniejsza, 1 ta wroty... Było nas, w naszym dawnym I

stwa, Jak też twórczości na j ™ ,  bardziej dojrzała — afirmnje przecież ty- „zaściankowym** domu troje dzieci... je- n 
dzimym gruncie. Aktywne Jeżeli P d e  x jakie? Nie to — wydumane, wyma- raz — w naszym nowy®, w “  j  I 
tów chodzi — przede wszystkim naltóy _  realne.. W Fabianlszkach spółdzielczym domu — ™o I
rea k ty ^ ro w a ć  s ł ^ n e  p rz e d w o Je n n e  ^ S ro -  ™ n ^ ^ S n lo śc lP  d o s tR e ^  P an  o ro k l, w u  t ro je  -  m o ich  d z i e c ^ N i ą m ą r w  g m lttywowac styune *** __lak.ich tej powszeamosa a o s trz e g a  rau u iw u , .
dy literackie”, zapraszać na nie pogodę, słońce, a nie odwrotnie — cfamu- samym miejscu, po latach. I ta
litewskich, żydowskich | | g | S @ § g  ^ g™ t y .  bły*awtce... “
z tych spotkań zjawisko POnanlr _  jakbym mógł Inaczej! Ta powszed

— Trzeba to robić. ™ .i™ nlk6« nlość, jeżeli je) się bliżej przyjrzeć, doś-
—  Marzę o tym 1 ł ^ ^ f j . ^ h d a l b y m  wiadczyć jej, być z nią «  i«rfno4rf _

Inicjatywy odrodzenia ,^roo . wcaje j le  Jest bezbarwna,
zgromadzić ludzi, najlepiej g ------

  jodła.
W  niedalekim pejzażu pośród wieżow-

: Rozmawiała I
Alwlda ROLSKA 

FOL Bronisława Kondratowie* j
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Czy sprawiedliwości stanie się zadość
Co słychae w Bujwidziszkach?

Str

„...27 lat ©rzepracowałam w 
szkole w  Bujwidziszkach. Obec- 
fale jestem na rencie. Mieszkamy 
we własnym domku: my z mę­
żem i troje dorosłych dzieci. Jed­
na córka zamężna. Clasnawo. 
Z ło ły łam więc podanie na przy­
dział parceli pod bndowę domu 
dla córki Alicji Demldowlcz. 
Właśnie tej zamężnej. Gdy na 
jednej z  ostatnich sesji dzielono 
parcele, otrzymali Je nawet d , 
którzy nie złożyli podań, nasl 
niestety, pominięto. Czuję alę 
mocno pokrzywdzona, bo przy­
dzielono Je ludziom, którzy na 

ny 'ani mieszkają, ani 
pracują, n k  Mlkutlene, Saballau- 
sklene, GlaZauskas. Niektórzy 
otrzymali parcelę nie wiadomo 
już który raz z rzędu., np. Ma- 
sandawiczius, J . Petronis. A taka 
A. Kurmiel nawet podania nie 
dożyła, a  parcelę otrzymała. Po 
co W takim razie przy Radzie 
gminnej istnieje komisja ds. 

socjalno-ekonomicznych, przecież
to ona jest upoważniona do spra­
wdzenia podań chętnych uzyska­
nia parceli oraz przedstawienia 
wniosków, komu te parcele przy­
dzielić. I komisja, i deputowani, 
a co zdziałali? Nic, bo parcelę 
otrzymał ten, który najgłośniej 
krzyczał. A  Teresa Oleszkiewl- 
cziute, przewodnicząca komisji w 
ostatniej chwili do spisu wciąg­
nęła nazwiska do jarek...

Felicja SALNIK

Niejedyny to list z gminy 
bujwidziskiej. Ludzie są za­
niepokojeni i wyrażają wo­
tum nieufności deputowanym 
i komisji gminnej ds. socjal- 
no-ekonomicznych. Zarzuca­
ją jej między innymi brak 
zorganizowania, bo nie roz­
patruje jak należy złożonych 
przez ludzi podań, nie bada 
warunków mieszkaniowych. 
Nte wiadomo wreszcie na 
zasadzie jakich kryteriów 
sąr przydzielane parcele. Co 
do spisów, to nie są one wy­
stawiane na widok publicz­
ny, niezadowalająco prowa­
dzi się ewidencję podań. W  
Wyniku część parceli od­
sprzedawana jest za grube 
pieniądze, walutę. I co tu 
mówić: wielu robi na tvm in­
teres podczas gdy niektórzy

z rodzinami muszą się zado­
wolić skromniutkim mieszka­
niem. Wiadomo również, że 
konkretnej osobie W ciągu 20 
lat można przydzielić tylko 
jedną parcelę, nie jest to je­
dnak przestrzegane. W  ten 
sposób są naruszane nie tyl­
ko zasady moralne wobec 
mieszkańców gminy, ale ró­
wnież prawne, bo to właśnie . 
oni na swojej ziemi w pier­
wszej kolejności mają prawo 
otrzymania działek pod bu­
dowę domu dla siebie i swo­
ich dzieci.

Ostatnio na sesji Rady 
gminnej, między innymi zos­
tała poruszona kwestia od­
wołania komisji ds. socjalno- 
ekonomicznych, gdyż nie 
spełnia należycie swe i roli. 
Tylko po dość napiętei dys­
kusji odwołano ją  i wybrano 
nową.

Dlaczego tak się stało? Jak  
twierdzi T. OLESZKEEWI- 
CZIUTĘ, komisja w ciągu 
dwóch lat pracowała niezgo­
rzej, bynajmniej nie było 
skarg. Jest to jednak praca 
dość odpowiedzialna i tru­
dna, bo ciągle ma się do 
czynienia z ludźmi. A ludzie 
obecnie są podenerwowani, 
podejrzliwi. Większość jest 
głęboko rozczarowana, bo i 
nadal panoszy się łapownic­
two, biurokratyzm, złodziej­
stwo. Pani Teresa chciała 
pomóc ludziom, tym właśnie 
pokrzywdzonym. Uważa, że 
wszystko się zaczęło podczas 
jednej z sesji, kiedy rów­
nież dzielono parcele. Niby 
wszyscy musieli być zadowo­
leni, Tx> naprawdę dzielono 
je ^sumiennie. Zaprotestował 
jednak deputowany J. Petro­
nis i napisał skargę na byłe­
go, starostę,^ że ludziom pol­
skiej narodowości parceli 
przydzielono więcej, a Lit­
winom mniej. Chociaż w 
rzeczywistości było na odw­
ró t Wiemy, zresztą, czym

się ta historia skończyła. Ale 
wracając do sesji z dn. 13 
marca br. Kilka dni przed jej 
rozpoczęciem J, Petronis i 
jeszcze kilka osób, którzy 
nie byli w składzie komisji, 
zajęli się rozpatrywaniem 
podań chętnych otrzymania 
parceli. Nikt z deputowa­
nych nie zaprotestował, peł­
nomocnej komisji też nie za­
proszono. Z rozpatrywaniem 
podań bardzo śpieszyli, bo 
jak twierdził J. Petronis, za 
kilka dni parcele miały być 
sprzedawane tylko na aukęli. 
Ludzie nieśli po kilka podań 
z jednego nawet domu. W 
wyniku, kiedy już na sesji 
ogłoszono listę, wiele naz­
wisk deputowani nie znali 
nawet ze słyszenia. Tak też 
podzielili. Siebie również nie 
skrzywdzili. Jednym słowem, 
a tak uważa p. Teresa — do 
sesji źle się przygotowano. A 
co się tyczy tych dojarek z 
Ciechanowiszek, to kiedy w 
czasie sesji zobaczyła aż ta­
ki bałagan, formalnie ją po­
niosło. W  ostatniej więc 
chwili wciągnęła na listę 
nazwiska tych, kobiet. Już 
kto, jak kto, ale one to za­
służyły na parcele.

Owszem jako przewodni­
cząca byłej komisji ds. so- 
ćjalno-ekonomięznych, nie 
musiała spokojnie na to pa­
trzeć, ale przecież nie mog­
ła rozpychać się łokciami. 
Co prawda, za kilka dni sta­
rosta P. Chwainickas zwo­
łał wszystkich pokrzywdzo­
nych i kaz^ł sie' jej tłuma­
czyć, dlaczego ludzie nie 
otrzymali parceli., W  ten 
sposób cały . ciężar odpowie­
dzialności za „grzech doko­
nany" spadł na barki p. T. 
Oleszkiewicziute. A ci, któ­
rzy decydowali w  danym 
wypadku pozostali na ubo- 
czii.

Tyle z listu pani Teresy 
Oleszkiewicziute do- redakcji.

W wojnie na kołki nic nowego
Różne bywają wojny na sza­

rym świecie: stuletnie i świato­
we, róży czerwonej i białej, 
jedwabiu i  nafty, dorsza i śle­
dzi. Ostatnią wojnę, jaka wy­
buchła w okolicach Noreikisz- 
kes w rejonie kowieńskim naz­
wano wojną kołków. Już dwa 
miesiące trwają walki o . zna­
czeniu lokalnym, które nie 
uwieńczyły się większym sukce­
sem ani jednej, ani drugiej stro- 

' ny ,

POWODY WALKI 
NA KOŁKI

Głównym powodem powstania 
sytuacji konfliktowej była sła­
wetna uchwała rządu z 31 gru­
dnia 1991 r., przewidująca przy­
dział 14160 ha „na pierwszopla- 

, nową zabudowę i tereny rezer­
wowe Kowna". Kilkanaście wsi 
ze wszystkimi mieszkańcami, 
bydłem i trzodą, fermami i war­
sztatami, już wykradzionym, al­
bo jeszcze nie, inwentarzem. A 
tymczasem mieszkańcy wsi by­
najmniej nie życzyli sobie tepo 
uszczęśliwiania na siłę, liczyli 
na odzyskanie ziemi własnej 
lub swych przodków, hodowlę 
dla potrzeb własnych 1 miasta 
jeśli nie wołów, to przynajmniej 
kozłów, ziemniaków i kapusty. 
Bez żadnego regulowania „ogra­
niczonej działalności gospodar­
czej". )

Delegacje podmiejskich rol­
ników ruszyły do Wilna, zaczęły 
wiecować 1 pikietować. Z pro­
testami wystąpiły Związek Właś­
cicieli Ziemi i Związek Gospo­
darzy. Komisja rolna RN po­
wzięła uchwałę głoszącą:

„1. Zwrócić uwagę Rządu Re­
publiki Litewskiej na  to, że w  
toku zatwierdzenia 1 wdrażania 
schematów pierwszoplanowej 
rozbudowy miast i terenów re­
zerwowy c i  nie przestrzega się 
pkt. 4 art. 12 ustawy „O try ­
bie 1 warunkach przywrócenia 
praw własnościowych obywateli 
na zachowane nieruchome. mie­
nie" oraz wymagań pkt. 3 art. 
13 Ustawy o reformie rolnej" .

2. Zalecić Rządowi Republiki 
Litewskiej:

2.1. powstrzymać wcielenie w 
tycie uchwał rządu oraz p  roz­
szerzeniu terytoriów miast o 
znaczeniu republikańskim 1 re­
jonowym oraz osiedli typu miej­
skiego zanim na tym terytorium 
przywrócone zostaną prawa oby­
wateli do własności ziemskiej''.

Rząd pod presją społeczeństwa 
ulepszył nieco te niefortunne 
uchwały, zrezygnował z terenów 
rezerwowych, w ogóle zmniej­
szył apetyt władz miasta. Nie­
mniej RN i tym razem nie uw­
zględniła postulatu komisji rol­
nej „zanim na tym terytorium 
przywrócone zostaną prawa oby­
wateli do własności ziemskiej". 
A więc po raz wtóry uchwali­
ła akt po ustawowy, niezgodny z 
ustawami, pozostawiający sa­
morządom miejskim możliwość 
taniego zagarnięcia chłopskiej 
ziemi, a następnie sprzedania 
jej po wygórowanych cenach 
mieszkańcom miast, chętnym na­
bycia działek. Dlaczego miesz­
kańcom wsi, prawdziwym gos­
podarzom, za hektar samorząd 
zapłaci (jeszcze pytanie kiedy i. 
czym?) 4 tys. rubli, gdy już dziś 
za tę samą powierzchnię spry­

ciarze bulą po 4 tys. dolarów?
Liczyć umieją wszyscy, wie­

dzą, jaki jest kurs rub la , i do­
lara. I rozumieją, dlaczego z 
powodu tej miłej różnicy w kur­
sie walut niemała forsa zasze­
leści też w  kieszeniach dzielą­
cych parcele urzędników.

WALKI O ZNACZENIU 
LOKALNYM

W  podkowleńskich wsiach 
tych walk stoczono niejeden 
dziesiątek i nie sposób wszy­
stkich wymienić. Wyjątkowo 
ostra sytvacja konfliktowa, któ­
ra już przerosła w  zorganizowa­
ną walkę, powstała w  gminie 
norejkiskiej. Ludzie bardzo się 
gniewają, że  miastu zamierza 
się oddać historyczne wsie, w 
których mieszkali ochotnicy. I  
kwietnia odbyło się zebranie 
mieszkańców gminy, na którym 
uchwalono list otwarty do Par­
lamentu (odpisy skierowano do 
prasy zagranicznej oraz Organi­
zacji Obrony Praw Człowieka). 
W  liście m.in. czytamy:

„<MWóJt gminy norejkiskiej, 
były przewodniczący sowieckiej 
apllinki, zdając sobie sprawę, że 
Jego czas Już się kończy, poś­
piesznie podpisuje 1 przydziela 
parcele na cudzej zlemL Co to 
znaczy, czy nie Jest to konty­
nuacja stalinowskiej polityki, 
zwaśnlanla między sobą miesz­
kańców Litwy* Kiedy ci niego­
dziwi, pozbawieni elementarne­
go człowieczeństwa, przestaną 
szkodzić Litwie? Wsie ochotni­
ków mają Już własną komisję 
rolną. Jeśli parlament i rząd po­
pierać będą zwyrodnienie 1 zło-

Powstało więc u m nie  pyta­
nie: dlaczego od rozpatry­
wania podań w sprawie
przydziału parceli została 
odsunięta prawomocna ko­
misja?

P. CHWAINICKAS, staros­
ta gminy w Bujwidziszkach: 

Poprzednia komisja do os­
tatniej chwili nie chciała tą 
sprawą się zajmować, a czas 
ponaglał. Sesją się zbliżała, 
do podań n ik t z komisji nie 
zaglądał. Dlaczego tak poś­
piesznie? Otrzymaliśmy bo­
wiem okólnik, że od 15 mar­
ca parcele pod budowę do­
mów będą rozsprzedawane 
tylko na aukcji. Podań mie­
liśmy dużo, więc musieliś­
my jakoś sobie poradzić. 
Nie mogliśmy krzywdzić 
swoich ludzi i zwlekać. Po­
prosiłem więc, by przygoto­
waniem dokumentów na se­
sję zajęli sie Petronis, Wa- 
nagas, Wasiliauskas — iako 
deputowani i J. Tumenas. 
Do rozpatrywania podań nie 
dołączyli się członkowie ko­
misji, a  p. Teresa rozpatrzy­
ła podania tylko mieszkań­
ców Ciechanowiszek, jako 
deputowana na ten rewir, 

inne natomiast zbagatelizowa­
ła. Takie zachowanie się ca­
łej komisji uważam wprost 
za karygodne. Gdyby bowiem 
p. Oleszkiewicziute i zapro­
szeni do niej nasi deputo­
wani rozpatrzyli podania lu­
dzi wspólnie, nie doszłoby do 
uchybień, które miały miejs­
ce na sesji w czasie podz - 
parceli. Nie otrzymaliby ich 
ludzie postronni lub posiada­
jący już parcele. Niewiele 
też Osobiście mogłem powie­
dzieć, • bo opracuję tu nieda- 
wn.o,- nie .znam wszystkich 
ludzi. A. Dorwida prze­
wodniczącego Rady gminnej 
ze sporządzonym spisem za­
poznano też w ostatniej chwi­
li. Cóż, ambicje wzięły o* 
rę, ale, niestety, czyim kosz­
tem.

To racja, ludzie nie zosta­
li zapoznani ze spisami zaw-

dzlel, przypomnimy niedawną 
przeszłość Litwy 1 znajdziemy 
środki odwetu. Była Republika 
Perło]ska, będzie Republiką No- 
rejkiską. Jeśli zajdzie potrzeba, 
zabrzmi Jeszcze na Litwie pleśń 
o wiośnie, kucającej kukułce i 
wy chód zących z lasu mężczy­
znach, ab y 'd ać  nauczkę zwyrod- 
nlalcom...".

List podpisało 114 mieszkań­
ców gminy. Wybrano 6-osobo- 
wą społeczną gminną radę rol­
ną, którą kierownictwo obj4ł 
syn litewskiego oficera ochotni­
ka, w przeszłości strzelec Jonas 
Czepulis. Społeczna służba rolna 
podzieliła ziemię między właści­
cieli i ićh spadkobierców, szyb­
ko rozstrzygnęła wszystkie spory. 
W ybrano 8 Starostów wiejskich.

A więc dziś w gminie norej­
kiskiej są dwie władze, dwie 
służby reformy rolnej: jedna
oficjalnie „realizująca uchwały", 
druga nielegalna, ale wspierana 
przez ludzi, broniąca interesów 
podmiejskiej, ludności. Jedna 
władza przydziela mieszczuchom 
parcele, wbija kołki, druga or­
ganizuje akcje wydzierania tych 
kołków. W  ciągu dwóch miesięcy 
ponoć wbito 30 słupków beto­
nowych i około 250 kołków. Nie 
pozostało żadnego. Najbardziej 
niecierpliwi spośród budujących 
się przywieźli bloki, ale i te 
ściągnięto na pobocze drogi. .

Bronią swej ziemi mieszkańcy 
Noreikiszkes. A szczególnie 
gniewa ich to, że większość 
przybyszów — to nie jakaś •tam 
biedota, lecz mający mieszkania 
w mieście, ogródki działkowe. 
Niedawno społeczna służba rol­
na oporządziła listę o  długie' 
nazwie; „Pracownicy Litewskiej 
Akademii Rolniczej, nielegalnie 
otrzymujący ziemię ochotników 
walk o niepodległość pod budo-

S
czasu, deputowani r<w ( 
Kryteria? W niektóry 
padkach też nie byłylgL 
trzegane. Według : j£S 
czasami trudno określi?’ 
kto jest kto, bo są 
dokładne. Pozostało ^*
podziału jeszcze 45 p-J, 
a podań już mamy d ii  
200. Jak wybmiemyU ®  
acji? Otóż zesłańcotii^Wi 
nom wielodzietnymijos^ 
mieszkającym w buJJjL 
parcele będą przydzielaj! 
pierwszej kolejności. 
czy to także prawowjIJf 
właścicieli, który chi 
została przydzielopkg3l 
dowana przez innychjp® 
ta pójdzie na przetarg 
chętnych kupna ziemi 
naszej gminie jest g j | |  

Szykujemy się do 
sesji. Myślę, że nowo * 
rana komisja poważniej w. 
dejdzie do sprawy potfj 
parceli, wówczas ludzie 
będą musieli szukać 
w parlamencie, rządzie | 
prasie. Rzecz możliwa^ 
ma komisja napotka ifr 
wiele trudno^i w 
waniu podań, 
więc jestp by 
ni zorientowali się w 
ich rewirach wyborj 
poradzili się z ludźmi, 
tem wnieśli swe propozyćjJ 
Może i sprawiedliwe^^ 
dy stanie się zadość. *?)

Słuchając obu stron 
suwa się pytanie: gdzie 
ła komisja
ds. soc j a lno-ekón|^H | 
podczas obrad sesji Bujwid 
skiej rady gminnej! 
przydzielano parcele 
budowę domów? 
nie zaprotestowałąjl Dlań 
go pozwoliła, by;.:jej iuiskc I 
przejęli inni. Zresztąjjobe 
nie jeszcze nie późno spra 
dzić ‘prawomocności żarów 
pośpiesznie |  podjętych 
ostathiej sesji 1 decyzji 
przydziale 'parceli ifod g 
wę, jak też podaniami wio 
ski tych, komu, 
przydziału ziemi pod lnu 
domów. Chciałaby! a |  
nak wierzyć, że sprawiał 
wości stanie się

Czesława GUDAIEWK2]

wnictwo indywidualne w 
poprawy swych „trudnych 
ranków życiowy d i" . Na B S  
tej figurują nazwisk^ 15 ^  [a 
dowców akademii, a pos*» 
cych 4—5-pokojowe miesi® 
ogródki działkowe. Już wyj# 
no, że około 140 osób, H f  
otrzymały działki w rejonfe 
wieńskim, podało do gazet y 
szenia w sprawie ich 
Działki stały się obiektem I Kg 
kulaćji, wzbogacenia ś i|

A CO DALEJ?

Podmiejska ludność i 
napięte .'  Nikt nie mote * 
nić, że walka o swe P1® ]J 
przybierze nowych foi®-, 
daj Boże, aby się sp< 
gróżki o kukaniu 11119
władają, że zasiana 
święta. Gdy jednak z8S*â j  
mię depczą nieproszeni^ 
czy, są to już
nienL iP g flZanim jeszcze w 
kołki nic się nowego j  
należy poważnie zrewloo -M 
ny rozbudowy miast i*™I 
wie, dlaczego miasta 
szą się rozszerzać* pfl 
Może już czas spoji*^ A  
sprawy inaczej, zmnleJI «,■ 
ny miejskie, tworzyew^. ^  
odległości 30—-50 kffl |P

Ńa ogół zaś us âV̂ f.> I 
się po to, aby 
życie. Zwróćmy włfi 
co się im należyta! 
wykupmy od nich; hm 
ciażby i pod budoWEjjg? 
dobijemy targu, 
pozostaną usatysfŁ-y«—• 
niepotrzebne będą

Antanas
„UetuV0*^ 
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Gdzie się będq uczyły 
dzieci z Pogir i Wojdat?

redakcji iwródU się 
uczniów klas poi­li Pagiriajskiej Szkoły 

Sjtiel 1  rejonie wilen- 
S f f l  to szkoła Utewsko- 
J^skofolska. |  tu pol- 
S  klasy początkowe, w

Srych 104 d ł* ? 'proUw> zaistniał z powodu 
Zscnel klasy czwartej. Cho- 
S o  W, |  dyrekcja szkoły 
-i- planuje otwarcia w na- 
Zpnym roku szkolnym kia- * 
„  V owszem, w szkole jest 
■S  — kilkaset uczniów 
ponad normę — jednakże ro- 
Jjjce (byliśmy obecni na 
ubraniu rodzicielskim ucz­
niów klas polskich) zadają 
pytanie: dlaczego akurat na- 
gya dzieciom zabrakło
miejsca?

Do szkoły w Pógirach
chodu dzieci, które tam 
mieszkają, a także z przyle­
głych miejscowości, w tym 
sporo dojeżdża z Wojdat. 
Sprawą tą zajmuje się wy­
dm) oświaty rejonu wileń­
skiego. Chodzi bowiem nie 
tylko o tę konkretną klasę 

j v. W szkole, rzeczywiście, 
nie ma miejsca na trzy peł­
ne piony. Tym bardziej te­

raz, kiedy w myśl nowych 
zarządzeń uczniowie na le­
kcjach języka litewskiego 
będą dzieleni na dwie gru­
py, co wymagać będzie do­
datkowych izb lekcyjnych.

Jak poinformował redak­
cję wydział oświaty, rozpa­
trywana jest możliwość ot­
worzenia w  Wojdatach sa­
modzielnej polskiej szkoły 
dziewięcioletniej. Czasowo 
szkoła mogłaby się mieścić 
w jakimś pomieszczeniu za­
stępczym, w  przyszłości prze­
widuje się wybudowanie no­
wego gmachu. Polskie kla­
sy początkowe mają w Pa­
giriajskiej Szkole Średnie! 
zostać, by małe dzieci nie 
musiały dojeżdżać do innych 
szkół.

Kierownik wydziału oś­
wiaty rejonu wileńskiego, 
pani Danguole Sabiene poin­
formowała rodziców, któ­
rzy byli u niej w tej spra­
wie, iż do końca bieżącego 
roku szkolnego decyzja zo­
stanie podjęta i rodziców 
zawiadomi się, gdzie się ich 
dzieci będą uczyły.

Łucja BRZOZOWSKA

Najmłodsi absolwenci..

Wspólna modlitwa
Codziennie wieczorem mieszkańcy Skojdziszek 

i okolicznych wsi gromadzą się pod knyżęm na 
majowe nabożeństwo. Potrafią aobie - poradzić z 
tak licznymi pracami na wsi i wygospodarować 
czas, aby uczcić Maryję, Matkę Bożą w miesią­
cu jej poświęconym. Organizuje te co wieczorne 
uroczystości Jan Drutel, organista pobliskiego 
kościoła w Rudominie. W  ub. niedzielę nabożeń­
stwo majowe miało szczególną wymowę. Razem 
z katolikami obrządku rzymskokatolickiego przy­
szli pod krzyż wspólnie się modlić wierni, ob­
rządku grekokatolickiego, z których wielu mie­
szka w Skoj dziszkach.

Nabożeństwo prowadził ojciec Pawło z Wileń­
skiej cerkwi p.w. Sw. Trójcy — klasztoru bazy­
lianów, przekazanego niedawno dla wiernych 
obrządku grekokatolickiego, czyli unitów.

Płynęły pieśni religijne w językach polskim f 
ukraińskim. Pięknie właśnie śpiewano po ukra­
ińsku znaną pieśń maryjną „Chwalcie łąki uma­
jone". Odmawiano Litanię do Matki Boskiej.

Ta wspólna modlitwa katolików różnych ob­
rządków jest przykładem prawdziwie braterskief 
miłości, która jest kamieniem węgielnym chrześ­
cijaństwa.

J. LEWICKI 

Fot. autor

1

Przekażmy śpiewem Znak Pokoju...
W  kościele Świętego Ducha 

już nieraz występowali artyści 
Najczęściej — z Polski. Śpiewał 
tu podczas Mszy Świętej Chór 
Centralnego ' Zespołu Artystycz­
nego W ojska Polskiego, „Słowi­
ki Poznańskie" i in. Recytowa­
ła wiersze wspaniała aktorka z 
W arszawy — Irena Jun. W  ok­
resie Bożonarodzeniowym parafia­
nie podziwiali przepiękną grę na 
organkach elektrycznych dziew­
cząt z zespołu „Pol—Orfa", pod

kierownictwem Tadeusza Ga. 
dziewicza.

Tegoroczny Miesiąc Maryjny 
sprawił wiernym kolejną miłą 
niespodziankę. Podczas niedziel, 
nego majowego nabożeństwa w 
kościele Sw. Ducha śpiewał ohór 
z Wileńskiei Szkoły Muzycznej 
im. D wari on asa pod batutą Na­

talii Krupawicziute, akompa­
niowała orkiestra sinyczkowa 
pedagogów te i szkoły. Wykona­

li „Mszę Sw." Stanisława Mo­
niuszki, zachwycając zebranych

wysoką kulturą śpiewu wielo­
głosowego chóru dziewczęcego, 
nastrojem j harmonią gry orkie­
stry.

— Wzorujcie się na Chórach 
Anielskich — życzył artystom 
proboszcz kościoła ks. Jan Kasiu- 
kiewicz. — Wasz śpiew — to 

'\Znak Pokoju, przekazany wier­
nym, zgromadzonym w naszej 
świątyni — ? powiedział ks. pro­
boszcz po zakończeniu Mszy Sw.

Alina LASSOTA

Kupiła Bolesława kozę...
Jeszcze nie tak dawno, we 

wrześniu 1990 roku, otwarto 
w Wileńskim Pałacu Kultury 
Wspólnot Związków Zawodo­
wych Polską Niedzielną Szkó­
łkę Estetyki (pisaliśmy o, tym 
w „K.W.".). Dzieci w wieku 
do ośmiu lat miały uczyć się 
tam podstaw muzyki — sol- 
(ęu, piosenek ludowych, tań­
ców. rysunku oraz języka 
angieiskiego. U „steru" szkó­
łki stanęły wówczas: organi­
zator — Grażyna Demszicne, 
chónnistrz Regina Ledicho- 
ya. plastyk Danuta Nazaren- 
w, eks-tancerka „Wilii" Li- 
Ja Wojtkiewicz, anglistka 
Walentyna Ganiewicz oraz 
“ °fflpaniatorka Maria Stan- 

Wilnianie gremialnie 
jflaszali swe pociechy, nie 

na to, że te dwa lata 
j f̂eSlały z ich życia wolne 
weazielne przedpołudnie...

> «o w Dniu Matki br. 
kfJk ***mâ  nowicjusze za- 

dwuletni kurs este-

nie chodził do 
E^kola. Był bardzo spo- 
, i,™ 1Pieckiem. Nie miał 
ją« H bawić. Uczęszcza-
z zapoznał się
Uv 7? 1, ^  się odważnie i- 

teraz niejedną pio- 
i S S  Zaczął tańczyć, 
zomig P° i&Rielsku ro-

mówiła Irena Ja- 
I ^ i i ł ł^  ~ z meżem

em i 2-letnim Wal-
*le8°syna.

5? w  w iazan '
Każdy , kurpiowskich.

docznie się cieszyła. W cią­
gu dwóch lat bowiem z ..nie­
zgrabnych kaczątek" Wykre­
owali się już poszczególni 
tancerze, lekko i rytmicżnfe 
wyskakujący'poleczki, ober­
ki. Dzieci opanowały również 
krok poloneza. Na zakończe­
nie szkółki — tańczyły Ogiń­
skiego...

Pani Ledichowa też miała 
powody do radości, słuchając 
śpiewu swych podopiecznych. 
Oktet „nie zmalał" dźwięko­
wo również w piosenkach, 
śpiewanych po angielsku a 
cappella. Niewątpliwie jest 
to również zasługa anglistki 
Eleonory Żylińskiej, pracu­
jącej tu od września ub. r.

...Ściany sali — obwiesza­
ne rysunkami. Pisanki. Pal­

met Bukiet} kwiatów po^ych. 
Domek z dedykacją dla ma­
my itp.

— Czterdzieści Drąc na­
szych wychowanków trafiło 
do Warszawy, na wvstawe 
rysunków dzieci polonijnych 
— zaznaczyła pani Nazarenko. 
— Nie wiem, czy w przysz­
łości ktoś z nich zostanie 
plastykiem? Najważniejsze, 
iż w dzieciństwie poznały 
podstawowa zasady kompozy­
cji, łączenia barw. Umieją 
już szkicować, rvsować o- 
łówkiem. akwarelkami, gwa­
szem. Wykonują też prace 
techniką kolażu, lepią z pla­
steliny...

Słowem ,są już pierwsi ab­
solwenci Wileńskiej Pols­
kiej Szkółki Estetyki.

Alina LASSOTA

..W ILIA "*
?0l* i  Ludo-
Taftw „w i-l

“  kolej.
Ł » k0i ° ^ rtowe M atn ie  

L ^  1987 roku w
, ""ttirte, | Włocławku

W m
yia koncertem w

NA WYSTĘPY...
miećcie Kopernika — Toruniu ; 
w ramach Maja Kulturalnego, w 
Ciechocinku, Brodnicy '  oraz 
Wąbrzeźnie — na zaproszenie 
Toruńskiego Towarzystwa Kul­
turalnego oraz oddziału .,Wspól­
noty Polskiej" w Toruniu.

» lal. wL

Spory ruch panuje niedzielami 
na ryneczku ..Użupio", na Zarze­
czu. Można tu Jcupić różne róż­
ności. Owszemf ceny zapierają 
dech w piersi, ale... Można na­
być parę prosiąt za 1800 rb. Du­
żo to? Dla tych, którzy przycho­
dzą na bazar po wydziwiać, jak 
ja — to z pewnością spora su­
ma, ale ci, którzy mają zamiar 
wyhodować „prosię na zimę" — 
bez namysłu wysupłują swe 
„drewniane ‘ ruble". Zimą będą 
mieli i szynkę, i smalec, i k ieł­
basę. Jakie są ceny artykułów 
żywnościowych w sklepach dos­
konale wiemy, a prosię — byd­
lę niewybredne — zje resztki z 
obiadu, zieloną trawkę. Byle tyl­
ko było gdzie |e  umieścić. Ja, 
niestety, dysponuję tylko balko­
nem, a na balkonie - - saińi to- 
zumiecie...

Jak się okazało, jest wielu chę­
tnych nabycia prosiaczków. Mło­
de małżeństwo mieszka w Land- 
warowie we własnym domu ro­

dziców męża. Początkowo ma 
zamiar trzymać prosięta na we­
randzie. zanim dorosną, potem 
— w chlewiku koło domu. 
„Trzeba tylko przestrzegać czy­

stości — mówi — wtedy sąsie- 
dzi nie będą protestować z po. 
wodu takiego sąsiedztwa'.'. ■ 

W  tym dniu na bazarze naj­
więcej było mies2kanpów z 
przedmieść: Kolonii, Nowej Wl- 
lejki, Lipówki, ul. Rewońiu. Lu­
dzie mają tam maleńkie dżiałki, 
hodują i ziemniaki, i buraki, a 
i trochę trawki sie nazbiera. 
Sporo kupujących zatrzymuje sie 
na długo |  przygląda kozom. A 
oto i pierwsza transakcja.

Za jedne 1400 rb. kupiła sobie 
kózkę rodzina Bolesławy i Wik. 

tora Bugajewów. Bolesława mówi: 
,,Podarujemy kózkę mamie. U- 
cieszy się. Mieszka na wsi. Na 
lato upychamy tam dzieci ;— 
będą mogły pić codziennie sma­
kowite i zdrowe kozie mleko. 
Mamy czworo dzieci — to nie 
jąrty. Dziś notabene litr koziego 
mieka kosztuje 100 rb".

Handel kozami i świnkami 
przebiegał żwawo. Kupujący i 
sprzedający wymieniali adresy, 
ho kt^ wie. mo+e krewni też ze­
chcą kupić sobie wieprzka. Pe­
wien mężczyzna wypytywał u 
kogo można kupić krowę lub 
konia. Sprzedawcy radzili udać 
się do pobliskich miejscowości 
— Wiłkomierza. Szyrwint. A 
>'eszcze — do Mefszagołv. Gied- 
rojć w rejonie moleckim. Po­
dobno za krowę nrosra tam 25 
tys.- rb.. a za dobrego konia 35 
tvs. i więcej. Kiedyś ludzie vą- 
puszczali się często do sąsied­
niej Białorusi — do Michaliszek, 
Oszmiany, S mor goń. Teraz — nie 
można, granica.

Bazar na Zarzeczu jest maleń­

ki, nie dostosowany do tak du­
żych „towirów", a i leży w sa­
mym sercu stolicy. Kontfojęr- 
stróż Mindaugas Kirsnys -tłuma­
czył: ,,Kiedyś powstał problem* 
czy by nie przenieść tego rynku 
do Bołtupi, ale potem wszyst­
ko jakoś ucichło".

Na bazarze można nabyć kró­
liki, nutrie, kury, gęsi- Spotyka­
ją się tu również zajadli hodo­
wcy gołębi. Godzinami z emfa­
zą omawiają walory swych „wy­
chowanków". po dziesięć razy 
mierzą długość dziobów, studiu­
ją upierzenie. Tylko sprzedawcy 
kotów i psów zachowują się ci­
cho, rzec mo^na, nawet wstydli­
wie. Kobieta trzymająca na smy­
czy zwykłego kundla podwórzo. 
wego zwraca się do mnie:

—  Proszę wziąć. Za darmo od­
dam. Zrobiłam głupstwo — kupi­
łam córeczce, a ta jest jeszcze 
mała. Nie ma komu pilnować i 
troszczyć się o psa.

Okazało się że Burek nikomu 
nie był potrzebny. Jak gdyby 
czując to skowyczał cichutko i 
stał z opuszczonym ogonem.

Tui obok stojący rasowy pies 
spoglądał współczująco na „ko­
legę": „Nie ma czego się mart­
wić — mówił jego wzrok. — 
Nie dziś to jutro pojawi się 
ktoś, kto nas kupi. To będzie 
nasz prawdziwy gospodarz".

Teresa DALEWSKA

NA ZDJĘCIACH: rodzina Bu­
gaj ewów z nowym nabytkiem;, 
„kupcie pieska".

Fot. W. Żarnosiekow
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Ekrany
HELIOS — I *ala — 

nauczyciel" (USA, komedia) • 
o 11, 13, 15, 17, 19, 21.

. II sala —  „Drugie „Ja" (USA, 
wideo, komedia) — o 10.30, 
16.20. „Gudzońskl Jastrząb 
(USA komedia, wideo) — o 
12 20, 14.20, 18.20, 20.20.

PERGALE — „Ekstermlnator- 
n M (Argentyna) — o 12, 14, 16, 
18, 20.

WILNIUS — „Pechowcy* 
(Francja) — o 11, 13, 15, 17, 19» 
21. r

T e l e w i z  j a
CZWARTEK, 28 MAJA 

LTV-1

7.45 — Na dzień dobry. 8.10 
Wiadomości ze świata. 8.25 
Nasz elementarz. 8.30 — Prog­
ram rozrywkowy. 18.30 — Dzien­
nik. 19.50 — Film dok. 19.00 — 
Piosnka-piosneczka-92. 19.30 — 
Polityka. 20.00 — Dobranocka. 
20.25 — Reklama. 20.30 — Pa­
norama. 21.00 — Wyjaśnienie 
rządowe. 21.30 — Koncert. 21.50 

| i g  Reforma rolna, 22.05 S|3 Brzeg. 
22.50 — Śpiewa K. Kerbedis. 
23.10 — Wiosna poezjL 23,15 — 
Dzieinik wieczorny.

LTV-2

19.05 — Przegląd regionalny. 
19.35 — Piramida. 20.00 — Dzień- 
nile (M). 20.35 — Koncert.
21.00 —- Trybuna katolicka. 
21.30 — Gra telewizyjna „Tak- 
Nie". 22.20 — Dziennik. 22.30 — 
Film fab. .

Warszawa

11.00 — „Estera Egeto" (4) — 
serial prod. węgierskiej. 12.00 
—■ Przyjemne z pożytecznym. 
12.15 — ' „Sto lat" — magazyn 
ubezpieczeń społecznych. 12.25 
— „Prezydenci Kostaryki" -—

SPRZEDAM 
samochód WAZ-21033 — 

1983 rok. Cena umowna. 
Zwracać się: Wilno, tel. 41- 
01-02 od godz. 20.00.

SPRZEDAJE SIĘ 
miękkie meble produkcji ło­
tewskiej, meblościanki, kom­
plety do sypialni i stcliki-ła- 
wy.

Wilno, teL 47-86-20, 66-31- 
29.

Kalendarium
* Czwartek (28.V) jest 149 

dniem 1992 r. Do końca roku 
217 dni.

* Znak Zodiaku — Bliźnięta.
* Imieniny: Jaromira, Augu­

styna.
* Wschód Słońca — 4.54, za­

chód — 21.40. Długość dnia 16 
godz. 46 min.

Pogoda
Litewska Służba Hydrometeoro­

logiczna przewiduje na 28 maja 
zachmurzenie z przejaśnieniami, 
krótkotrwałe opady, w iatr pół. 
nocno-wschodńi, umiarkowany. 

.Temperatura 17—19 stopni.
W  ciągu następnych dwóch 

dni krótkotrwałe opady, tempe­
ratura w nocy 6—11, w dzień 
16—21 stopni.

LAZDYNA1 — „Strzałowa bry­
gada przeciwko nlnja" (Argenty­
na, komedia) — o 14, 18. „Pte- 
klełnl kierowcy" (USA) — o 16, 
20.

DRAUGYSTE — „Strzałowa
brygada" (Argentyna, komedia) 

:rizj o  13.30, 18. „Ptaki" (Indie, 
2 serie) — o 15.20, 19.50.

AUSZRA — „Pragnienie zem­
sty" (Indie, 2 serie) — o 10.30, 
13.10, 16, 18.40, 21.10.

AID AS —  30, 31.V — „Trzech 
rozgniewanych mężczyzn" (In­
die, 2 serie) — o 16, 19.10.

TEWYNE — wideosalon — 
„Mówiący o śmierci** (film II) — 
o 14. „Rozbiórka w  maleńkim 
Tokio": 28, 29.V — o  16. 30, 
3LV — o 12, 16. „Krawędź ży­
d a "  — o 18. „W  łóżku z Ma­
donną** (dla do rosły di) — o 
20.15.

WIDEOSALA — (Fabianiszki, 
S. Stanewicziusa 24, tel. 35-33- 
93): „Zwierzę" —  o 14. „Agent" 
— o 16. „Gorące głowy" (ko­
media) — o 18. „Dzlk-ludoter- 
ca" — o 20. 30, 31.V — „Rato­
wnicy w Australii" (film anlm. 
dla dzieci) —: o  12.

reportaż. 12.35 — „Azymut" — 
program wojskowy... 13.00 — . 
Wiadomości. 13.1,0 — Program 
dnia. 13.15—17.10 — Telewizja 
edukacyjna. 17.15 ■— Dla mło­
dych widzów: „Kwant". 18.15
— Teleezpress, 18.35 — Maga­
zyn katolicki. 19.00 — „Sher- 
lock Holmes i dr W atson" — 
serial prod. polsko-angielskiej.
19.25 — „Zwierzęta Ameryki".
20.00 — Dziękuję — Jacek Ku­
roń. 20.15 — Dobranoc. 20.30
— Wiadomości. 21.05 — „De­
tektyw z Nicei" — serial prod. 
franc. 22.35 — „Pegaz". 23.05 
.— „Zawsze po 21-szej" —  ma­
gazyn reporterów. 23.45 W ia­
domości wieczorne. 24.00 " — 
„Proszę Pań" — felieton saty­
ryczny. 0.05 — Inne kino.

Ostankino

5.00 Dziennik. 5.20 — Gim­
nastyka poranna. 5.30 — Pora­
nek. 7.45 — Program audycji. 
7.50 — Gimnastyka poranna. 8.00
—  Dziennik. 8.20 —  Film fab. 
„Bogaci też płaczą". 8.45 — Lim- 
popo. 9.15 — Film fab. „Ogień, 
woda i... trąby miedziane".
10.40 — Kreskówka. 11.00&||r 
Dziennik. 13.05 — Program au­
dycji. 13.10 — Telem ixt 13.55
— Notes. 1400 —  Dziennik. 
14.20 — Program audycji. 14.25
— Fiim fab. „Błąd Tcniego W en- 
disa". Ode. 1. 15.30 —;.W  świe­
cie motorów. 16.00 — Kresków­
ka. 16.20 — Program muzyczny 
dla nastolatków. 17.00 — Dzien­
nik. 17.20 jp-3 Program audycji.
17.25 — ;..dp lat 16 i starszych. 
18.05 -p  W asilij Liwanow wczo­
raj i dzisiaj. 18.35 — Film fab. 
„Bogaci też płaczą". 0.30 — Film 
fab. „Błąd Toniego W endisa".

TV Rosji
7.00 —  Wieśoi. 7.25 —. Język 

hiszpański. 7.55 — W  wolnym 
czasie. 8.10 — Język hiszpański.
8.40 — Rosja nieznana. 9.40 — 
Egzotyka. 10.40 — irArt.-ostrze­
liwanie". 11t35 — Temat z wa­
riacjami. 11.50 — Film fab. 
„Santa Barbara". 12.40 — Kwe­
stia chłopska. 13.00 — Wieści.
15.00 —  Tam-tam dziennik. 15.15
— W  świecie zwierząt. 16.15—  
TerminaL 16.45 — TINKO. 17.00
— Biznes i polityka. 18.00 —  W  

pr riamencie. 18.15 —  Studio „No­
tabene". 18.55 — Reklama. 19.00
— Wieści. 19.20 — Co dzień 
święto. 19.30 — Informator ko­
mercyjny. 19.40 —  Film fab. „Os­
tatnia karta" (USA). 20.05 — 
Śpiewa F. Kirkorow. 20.30 —  W  
świecie auto- i metesportu. 21.00
— Piąte koto. 21.5$ — Reklama.
22.00 — Wieści. 22.20 —  Prog­
noza astrologiczna. Reklama.
22.25 — Karuzela sportowa. 22.30
— Na sesji RN Federacji Ro­
syjskiej. 23.00 — Piąte koło
(cd.). 23.50 —  Mistrzostwa Fran­
cji w tenisie.

PIĄTEK, 29 M AJA

LTV-I

7.45 — Na dzień dobry. 8.10
— Wiadomości ze świata. 8.25
— Pod własnym dachem. 9.10 — 
Kraj Kłajpedzki. 18^0 — Dzien­
nik. 18.50 — Program „Święta i 
dni powszednie". 19.25 — Prog­
ram dla wierzących. 19.55 —

KTO URODZIŁ SIĘ 28 MAJA

M ają szerokie zainteresowania 
i to zarówno naukowe, jak i w 
dziedzinie sztuki. W  osiągnięciu 
sukcesów pomaga im bardzo dob­
ra pamięć. Cieszą się dużą sym­
patią otoczenia. Zawdzięczają to 
przedte wszystkim swojej szlache­
tności i łagodnemu usposobie­
niu. Są wyrozumiali i tolerancyj­
ni. Jednak zbyt pobła„ają sobie 
i  innym.

Nasz elementarz. 20.00 — Dob­
ranocka. 20.25 — Reklama. 20.30
—  Studio. „Nowiny. Opinie*r, 
21.15 — Turniej ' koszykówki. 
Litwa „A" — Litwa ,3 " . 22^0
— Reforma rolna. 22.35 —  Na­
dzieje i losy. 23.15 •— Dziennik 
wieczorny. 23.30 — Labirynt.

W arszawa

11.00 — „Dziedzictwo Gulden- 
burgów" —  serial* prod. niem. 
11.45 — „Szkoła dla rodziców".
12.00 — „Krym" —  reportaż. 
12.20 — „Bogurodzica" •— im­
presja filmowa. 12.30 — 
,/Edynburg" —  reportaż. 12.40 
— i Moja . modlitwa. 13.00 — 
Wiadomości. 13.10 —  Program 
dnia. 13.15— 17.10 — Telewizja 
edukacyjna. 17.15 — Dla naj­
młodszych: „Ciuchcia". 18.05 — 
Język angielski dla dzieci. 18.15
— Teleexpress. 18.35 — „W ar­
to wiedzieć" —- magazyn po­
pularno-naukowy. 18.55 — „Za 
kierownicą". 19.00 — „Dzie­
dzictwo Guldenburgów" (13) — 
serial prod. niem. 19.50 — W  
kinie i  na kasecie. 20.15 —
Dobranoc. 20.30 — Wiadomoś­
ci. 21,05 —  „Zwycięstwo mi­
łości" —  (4 —  ost.) — serial 
prod. włoskiej. 22.40 — ' „Aby 
do świtu" — serial TP. 23.00
— Studio „Temat". 23.30 — 
„Polskie ZOO". 23.45 — „Gabi­
ne t doktora Caligari" — film 
prod. n iem .. 1.20 — Rockowy 
koncert galowy.

Ostankino

5.00 — Program audycjL 5.20
— Gimnastyka poranna. 5.30 — 
Poranek. 7.45 — Program audy­
cjL 7.50 — Gimnastyka poranna.
8.00 — Dziennik. 8.20 —  Film 
fab. „Bogaci też płaczą". 8.45 — 
Kreskówki. 9.15 —■ Film fab. 
„Tomcio-Paluszek". 10.40 — W  
rubryce „Podróże do świata przy­
rody". 11.00 — Dziennik. 11.20 
-— Klub podróżników. 13.05 — 
Program audycji. 13.10 — Brydż. 
13.40 — „Biznes-klasa". 13.55 — 
Notes. 14.00 — Dziennik. 14.20
— Program audycji. 14.25 — 
Film fab. „Błąd Toniego W endi­
sa". Ode. 2. 15.30 — Premiera 
filmu dok. 16.00 — Audycja li­
teracka dla starszoklasistów.

Samorząd rejonu wileńskiego 
ogłasza konkurs 

na znak lub herb rejon l̂
Przewidziano nagrody:
I miejsce — 2000 rb.

II miejsce — 1000 rb.
dwa III miejsca — po 300 rb.

Do 15 czerwca 1992 r. należy przedstawię gJ 

konkurs wygląd ogólny, rozwiązanie kolorystycfel 
lub makietę pracy pod adresem: Wilno, Rinktłg l̂ 

50, Samorząd Rejonu Wileńskiego, pokój 301, u f  
73-00-68.

Pragniecie ujrzeć 

wspaniałą HELLADĘ, 

dobrze wypocząć i zarobić, 

odwiedzić bogate bazary TURCJI, 1 

podziwiać piramidy EGIPTU?

Nie zwlekając zwracajcie się do biura turystyu. 

nego

o
| du
Km
By
Ibe

gdzie W as czeka serdeczne przyjęcie i następują 

tra$y:

do Grecji na 5 dni samolotem czerwij 

do Turcji na 3 dni samolotem — 10 czerwca,, 

do Egiptu 1 Tunezji — 30 czerwca.

Tylko dla Was 12 czerwca zorganizowana a  

nie najtańsza na Litwie podróż do Turcji aufiji 

rem „Mercedes" — 3 dni w Stambule. Ilość wyw| 

lżonego z Turcji towaru — bez ograniczeń. -

Prosimy pośpieszyć, zanim miejsca jeszcze HI 

Zwracać się pod adręsem: Wilno, Kalwaryjska ?jj£  

tel,: 35-02-61 od 9 do 17.

17.00 — Dziennik. 17 20 — Pro­
gram audycji. 17.25 — Człowiek 
1 prawo. 18.00 — TV „Newa" — 
„Kto z nami?". 18.20 — TV film 
dla dzieci. 18.45 — Premiera fil­
mu dok. 19.45 — Dobranocka.
20.00 —  Dziennik. 20.35 — Pro­
gram audycji. 20.40 —  „Pole cu­
dów". Podczas przerwy — o
23.00 — Dziennik. 0.15 — Ścież­
ka dźwiękowa. 0.45 — Film fab. 
„Błąd Toniego Wendisa". Ode. 2.

TV Rosji 
7.00 — Wieści. 7.20 — Czas 

ludzi interesu. 0.20 — Język an­
gielski. 8.50 — W  wolnym cza­
sie. 9.05 —  Język angielski. 
9.35 — Balet Sankt-Petersburga. 
10.15 — Studio „Notabene".
10.55 — Temat z wariacjami.

i u m  
-  K*

11.20 — Mistrzostwa _  
tenisie. 11.50 — Film to  
ta Barbara". 12.40 — * 
chłopska. 13.00 — Wle»
— Tam-tam awjauilB ~ 
Pierwsza runda. 15.30 S |  p, 
śięblorczość i tradycja. ^  | r-.
3. 15.45 — TransiosetB. 
„Przestrzeń +". 16.45 *- S
17.00 RównolejlH i*
17.45 — M_-Trust 

żyjemy. 1&45 — Co daeł*
18.55 —  Reklama. 19.W'' 
śd . 19.20 — Złota ostroĘ—
— Hlm fab. „Monolog^''-™ 
Na sesji RN FederacjiIR
21.55 — Reklama. 22.00^ 
ci. Prognoza astrologie®*]
— Wieczorny salon. 23- 
strzostwa Francji te° ..
— Wieczorny salon l01

k u r i e r
wileński

Dzleaalk społeczno-polltyczay 
Raty • Najwyższej |  Rządu Re­
publiki litewskiej. Ukazuje się 
•d  1 llpca 1953 r.

Nasz adres: 2919, Wilno, 
al. Laiswes 90.
Indeks §7218
Cena 2 rb. (28 kog. ak­
cyza).
W  Polsce — 800 zt.
Zam. 1960
Nr rejestracji — 322.
Drukuje Państwowe 
Przedsiębiorstwo „Spauda"

T E L E F O N Y ;  Redaktor — 42-79-91, zastępcy redaktora — 
42-79-94, 42-79-48, sekretarz odpowiedzialny — 42-79-49.

Działy: państwa i samorządu terenowego — 42-78-93, ekono­
miczny 42-78-54, etyki, rodziny 1 prawa — 42-79-94, prawnik
— 42-75-79, szkolnictwa ! młodzieży — 42-79-73, 42-99-89, tycia 
politycznego — 42-78-81, tycia wsi — '42-79-88, 42-78-90, stołe­
czny oraz aktualności — 42-79-77, handlu, usług 1 komunikacji
— 42-79-58, literatury 1 sztuki —  42-79-88, felietonów 1 sportu
— 42-99-63, listów — 42-89-95, kamercyjny oraz organizacyjny
— 42-72-79, fotokorespondend — 42-99-91, tłumacze — 42-99-99, 
42-72-71.

Redaktor Zbigniew

Usługi XERO oraz biuro 4  
reklamy — ul. Subocz 1 H  
ka) czynne od 9.99 do 17.®® 
pracy. TeL: 92-99-94.

PILNE otłoszenia H  
redakcji, al. laiswes CO, 12 P* 
kój nr 1212, tel. 42-«8-*3. ' / ‘ f


